
WYDANIE: ABCDEfO Ceno I droszu 

tl.llc • ..Ał. ,„rl., 11„,1; . ot. 
niełazy przeciwnik reżimu 
Japońskiego w Mandżurii 
ZO!łtał podobno wraz z 4.ty. 
tysięczn4 armj4 chińsk4 oto 
czony przez wo)ska Japoń. 

WIECJZ CALVIN COOLIDGE, 
b, prezydent Stanów Zjed. 
noczonych w latach 1923 -
1929 obchodzi w dniu 4.go 
lipca 60.tą roc.znicę swych 

lkie pod Mukdenem, 
ROK X. 

' 
·czw ARTEK, 30 CZERWCA 1932 R. CENA 10 OROSZY. Nr. 1~1 

urodzin. 

Tajemniczy strzał przed hotelem ~'Polskim. 
Ranny odmawia policji wszelkich zeznali. - Walka z sanitarJuszami pogotowia 

. Hfo dokonał napadu n ··11 Pleillero' 
L6dt, 30 czerwca. J Ie nikt do niego nie strzelał, J~z że 

(dg). W,czoraj późną nocą nieliczni . spadł z tramwaju i wskutek tego dO· 
niezbicie, że rana pochodzi z postrzele· 
nia. 

Przytrzymano pewnego jego znafo· 
mego, który również znajdował się {i~rzed 
hotelem polskim. Twierdzi on równie!, 
że Pfeiffer nie· został postrzelony.i 

przechodnie na ul. Piotrkowskiej tuż znał obrażeń cielesnych. 
przed hotelem Polskim usłyszeli Oświadczenie to nie odpowiada rze· 
suchy trzask wystrzału rewolwerowe· czywistości. Lekarz stwierdził bowie14 

Jak dalej ustaliła polioja, postrzelo· 
nym był 42-letni Ernest Pfeiffer, zamie· 
szkały przy ul. Cyganka 14. Policja stanęła w obliczu zagadki, 

. go. „ ................................. „ ... „„ ... „ ...... „„ ... „ ............... „ 
W chwilę później jakiś mężczyzna padł 

która niewątpliwie zostanie Wlkrótce WY. 
jaśniona. . 1 I 

na bruk uliczny, zalewając się krwią. 
Któryś z przechodniów wszedł do 

hotelu i telefonicznie zaalarmował wła­
dze policyjne, oraz pogotowie. 

Krwawy napad pod Tarnowem 
na impresario widowis„owedo. 

Stan Pfeiffe.ra w dniu dzisiejszym po• 
.go-rszył się. Władze do tej pory jeszcze 
nie ustaliły, z jakiego powodu nie chce 
on podać nazwisk sprawców napadu. 

Przybyły lekarz stwierdził, że meż· Tarnów, 30 cze·rwca. f rem wyizys.kain:a go na tle Jlod'Ziału ho-
czyzna leżący na bruku ot~ymał ranę Na szosie Tarnów-Mości~e ·dokona- norarjUllll, a ponieważ za·rarem odgrażał W · kob· et" 
postrzałową lew~go P«;ldudz1a. oo krwawego napad!u na r.iejakiego Leo- się mu pobiciem, prt:eK> Red!E<:h udał s:ę " rog I 

Gd~ oogotow1~ chc1atp go zabrać lpol<la Red1Jicha. na pob!Lski posterunek P. P., aby tam dofional 2.1» Ar01dD'uc:A 
do s.zpit~la, prz~c!wstawił się temu e- Do Tarnowa z.jec!-tat na gnścinne wy-

1 
zamellcLować o nlebe7..ipie~znych pogróż- nopodó"' 

nerg1czme, stawlaJąc sanitarjuszom za· , stępy humory:Yta Żi5rańsk1 w imprezie . kach. 8udapeszt, 30 czerwca. 
cięty op~r. . . . . I Redlicha, który prr.wadził agendy se.kre-1 W d1rod!zie napadnięt:> na ReJIHcha i Z Keczkemetu donoszą, że poszuki-
. .W. m1ędzyczas1e zjawiła się również · tairza. Po nieudałym wy·stęJ)'ie w ,,barze pobito go do !.łieprzvhmncś.::i. P.obi·tego wany już od dłuższego czasu gorliwie 

pol1c1a .. Ranny p~czątkvwo. odmówił jej 
1 
z.iemiańs'kim'', gdzle s1;J<eikta:kl n:e przy- 1 odrwiiez·ioono do szpUala w Tarnowi•e. Stan przez policję tajemniczy osobnik, który 

wszelkrcb zeznan, następnie zaś sła- . nióst spodiziewanie<.:o rez;ultatu kaSiOweigu Riednicha jest groź.ny, ze względu na si:l- w odległych ulicach napa<la na samotne 
bytn gtosem zakomunikował, że wogó- : prreniosfa się impreza ta na teren PfZA ' ny krwotok wewn<}trznv. Utradił on rów kobiety, katując je biczem, nie został 

w Mościcach, gdizie udało się k·Llka przed nież chwi>Lowo mow~. J!f'Jnei:;o te s·praw- dotychczas ujęty. W dniu dzisiejszym 

Polscy obie· ysasi 
nie •n ufdufq 

D1 :J:rJ!l'snCW. «> 

Berlin, 30 czerwca. 
Wedle urzędowego sprawozdania 

pruskiego urzędu statystycznego, liczba 
1
1 

obcokrajowych robotników sezono­
wych w Niemczech w porównaniu z 
poprzedniemi latami wskutek znanych 
ograniczeń znaczn!e zmalała. 

Na ogólną liczbę 133.352 tego rodza­
ju pracowników, sprawozdanie wymie­
nia 48.453 jako Polaków, co stanowi 
36.3 proc. liczby ogólnej. 

Zkolei najwięcej było Czechów, a 
następnie łlolendrów. 

Większość tych robotników za­
trud11i1ma była w rolnictwie. 

Próbne loty do stra­
tosfery 

Sztutgart, 30 czerwca. 
Prof. Regener z politechniki wypu­

ścił dzisiaj ponownie balony próbne do 
stratosfery. Były to trzy balony o 
średnicy dwu metrów, wypełnione wo­
dorem i połączone liną o długości 4 
metrów. U spodu znajdowała się gon­
dola z siatki, w której umieścił przy· 
rząd rejestracyjny, zabezpieczony przed 
zimnem do 60 stopni mrozu. Balony 
szybko wniosły się w górę i zniknęł~ 
z oczu już po dziesięciu minutach. 

Po 2 godzinach 50 minutach opadły 
na ziemię koło Gerstetten w powiecie 
łleidenheim. Aparat rejestracyjny był 
nieco uszkodzony, wobec czego reje­
stracja szerokich łuków pomiarowych 
i odczytanie było utrudnione. Balony 
te osląfllęły wysokość 20 tysięcy me­
trów„ 

Likwidacja szajki 
fa/szerzy pieniędzv 

Sosno1viec, 30 cZEirwc-a. 
Władze bezpieczeństwa wpadły na 

trop szajki fałszerzy monet 2-złoto-

stawień. I ców naipai<fiu UJęto. Da!sz.e d10chocLzen!a zanotowano dwa nowe naipady. 
Do wia<ltomoś~i RedUcha dioszło, iż, w toku~ J Dotychczas zgłosiło się na policji 24 

wspólni'k jego Żórański nosi si~ z zamia" pokrzywdzonych kobiet. 

. łaman e da ilr ca kia ztornego w Krakowie 
Swiętokrad~y zabrali liczne kosztowności. - ·Jednym ze 

sprawców okazał się młody ·czeladnik szewcki 
Do skarbca klasztornego OO. Domi- przedmioty liturgiczne. Kosztownośd te znaleziono połama· 

Kritk6w, 30 czierwca. I skradli znajdujące się tam kosztowne' ry .złote palety. 

nikanów w Krakowie, dokonano niezwy- Łupem złodziei padła szczerozłota ne i . zawinięte w fartuch s.zewcki, w ka· 
kle zuchwałego włamania. Zaalarmowa· monstrancja, wysadzana drogiemi ka- nale klasztornym. Obok znajdowały się 
na policja ustaliła, że złodzieje dostali I mieniami, i stanowiąca zabytek z 16-go narzędzia, któremi dokonano włamania. 
się do skarbca, poczem przy pomocy Io- wieku, ponadto kolja djamentowa, pięk- Jak ustalono, kradzieży dopuścił się 
mu, wyważyli drzwi kasy ogniotrwałej i ny kielich srebrny, tacka srebrna i cde- Bolesław Masłoń, przyjęty niedawno, 

---- 24-letni czeladnik szewcki. W sprawie 
tego włamania, prowadzone jest jeszcze· 
d,ochodzenie. Zderzenie parowca z łodzią podwodną 

:ftros~no ftotostrofo 111 ftonofe 1a :Jllani;lle 
ParJ•ż, 30 czerwca. m zaczął nabierać wody. 

Dziś w pof.u'd1nie zderzył się w kanale Dzoięk;I przytomności oficerów i zało-
La Manche parowie: amgi1eJIS1ki „Premier' gi uda.W się wszystkich pasażerów uira­
z a'Iligiielską f.odzią Podwodną ,.Tainibow" tować. 

Podczas gdiy lódź podwodtna uległa Kobl:ety i dzieci wzdęta na pCJ1kłaid fódz 
tylko n[ez;nacznym usz.kodzeiniom, 11aro-1 pod'Wodllla, mężczyźni zaś zostaJ1L Ullllie­
wiec' na którym znajdowało sie '200 11asa· szczeni na iOOym statlru! woje'Ilnym an­
żerów, wskutek wybicia wielkiego otwo- gilelSlkim, który tymoz:aiSem nad\pfynąt. 

Bankructwo wielkiego 
lionc:ernu ..,~elo111eeo 

.., .'.Jliernc:•ec:f'I 
Berlin, 30 czerwca. 

JaJk donoszą z Nadrenji, jeden z naj­
większych koncernów węglowych firmy 
G. Ewald popadł w trudności p.rzy pas· 
sywach, dochodzących do kwoty 150 
milj. zł., co g.rozi jego unieruchomieniem. -

Hausner w rodzinnem mieście 
Uroczyste przyjęcie bohaterskiego lotnika - tłabo· 

żeństwo dziękczynne w kościele 
Nowy Jork, 30 czerwc6. I wielotysięczne tłumy. 

W dniu wczorajszym Hausner powr6 W kościele odbyło się naboZeństwo 
cił do swego rodzinnego miasta - Ne- dziękczynne; Hausnera powitano bi-
warku, przyjęty entuzjastycznie przez ciem dzwonów. 

Przesilen·e gabinetowe w J..igosławii 

Dziennik „Nowy świat" ogłasza po­
dziękowanie, które za pośrednictwem 
pisma Hausner złożył Ambasadzie i 
wszystkim rodakom, którzy się niepoko­
ili o jego losy, przyczem oświadczył, że 
bardzp jest szczęśliwy z otrzymania 
Krzyża Zasługi i że gotów jest lecieć 
znowu, choćby za dwa tygodnie. 

wych. fabryka falsyfikatów mieściła Nowu rzqd Jesz.:ze nie ufworzonu Bomby w mi·eszka­
się w Olkuszu a falsyfikaty kolporto-
wano na terenie powiatu będzińskiego i _Bialogr~d,_ ~q ~zerwca.. tworzcmy w ciąg.u ~ia !u:trzejszego. Na niach komunistów 
olkuskiego. Aresztowano 4 osoby. I Prezyidleint 3ugos.towians1ne1 rady m1- czele przyszlego gaibmetu, ktory będ1z.1e . 

Podczas rewizji znaleziono przy- niistrów Mari1nkowloz udar si~ diziś. o go- znaczme różnilł ~i~ 1xi d•>t:vchczasoweg?, ... Uzb~na? 3~ czerwca. 
rządy do fabrykacji monet i większą tlziaide 1 popol. do pałacu krolewsk1ego w stanąć ma m:mster hanJlu w rzędzie Przy rew1zJ1 poJ1cy3neJ w lokalach 
ilość falsyfikatów. U jednego z areszto- De:di:nje i wręczyl królowi Aleksandrowi Marinkowica Kramer. 1 ekę mi1nisterstwal komunistycznyc~ w 1:iżbonie znałezio­
wanych Cieślika wykryto 10 klg. stopu prnśbę o zwolnveinie rządu„ Król dymisje I spraw za.graniczny~h obejmie prawdiopo- no 75 bomb ł wielką ~lość materiałów 
i miedzi oraz większ, ilość gotowych przyjąf,. d1L>briie miiniilster dworu ikrólewskiego Jet- wybuchowy;ch. W zw~ązku z tern are-
monet. Nowy rząd będ:zie p-rawcLopo<lobnie u- t:cz. · sztowano kilkoro ludzi. 



.. 
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' Swiat podz· em ·y Budapesztu wz~~~.~~J;~·;!!~cą. 
CI• eka We W r . j d • • k k tó · • d t (x) Pewna amerykańSka dziennlkar• 

azen a z1enn1 arza, ry . zwie za. ka wpa:dła na pomyst uzyskania wywla· 

Z a ka " k • • k 11 ' du z ••• telefonistkq. Oczywiście chodziło 

" zane szyn I I naJpy tu o teLefoni·stkę, która obsługuje stacJ<: 

· '~ • I. • '- I • transoceaniczna. Mi·ss Grace f>. Kelly 

d(i, 1a.,.,.. 8 er reflrul.uJq sie suiener•1Jł krząta. się z wc!Jzi.ękiiem po kabinie .• Jej 
„ mała f1gwrka pórusza się betszelestnie. a 

(x) ~e~en z dziennik~rzy węgier· rach I obraca się .•• w najJepszem towa· sobie z taką swobodą nie obawi~jąc ciemne w.losy. w lokach zaczesane na 

~kic:h opis~Je swe nader C!ekaw~ wra- rzystwie budapeszteńskiem. Od czasu się wcale poJicjj, Otrzymałem wów· uszy ~odaJą l~J _uroku. . . , . 

zen1a, odniesione w czas~e zWledzania do czasu na pamiątkę dawnych łat czas wyjaśnienie, że wszyscy oni od- Olowny~ J•eJ zaid~niem Jest crexan1e 

szy~ków, któ~ych s!alym1, ~ośćmi są przychodzi do karczmy, aby w towa- siedzieli tylko za ostatnie swoje grze- na wezwanie z ta~teJ strony o~eanu .. 

ludzie rekrutuJący się ze sw1ate- prze- rzystwie dawnych przyjaciół wypić chy i są narazie w „cywilu", wobec - .My wszystkl:c. ~ od,pow1a<la miss 

stępców. W wędrówkach .~Ycjii. ~owa- flaszkę wina. Zaci.ekawiony zapy~alem czego korzystają z chwilowej swobody Kelly._tą:zy~y za:sadmcz.o pod~ug re~ 

rzyszył ~u. „emerytow~ny c:,Jhmarz. czemu wszyscy Cl przestępcy s1edza aż„. do następnej •. roboty". '.ł~eryKanski ... h. To .znaczy. ze kaz<le 

- MoJ Cicerone - pisze dziennikarz 1m1ę własne iest syiablizowane i cFo kat-

- p_rzy'Yor~ą taksówkę do której oby-
1 

de,go trudt~i1ejsrego słowa naJeży zna-

dwa1 ws1edl1smy. W czasie jazdy król i '9.'ł f. I f 4 • fi lezć analogiczne. 

kieszonkowców" niezmiernie ubot;wal I AJIJ~llm§H prO(IJ lflG O f-aDJ( Mrss Kelly pokazała wielką księg.ę z 
nad losem Józefa Tomasza Szrełbera "'t9 , wytkazem wszystkich miast zagrarncz· 

który przed pewnym czasem zamordo: 1 Jtlłodzi ondlic:g pra~UICll po 80 do- I nych. - Naizwy flnn nlemieckI.ch są 

Jł.ł z zazdrOści kochankę swą MarJe dzin fUdOdDIOWO za fllOdOWCll pia€«! '.Jard•zo trudne, ale. naJtrndniiejs~ są na-

.-gy, pochodzacą się ze sfer córek . zwy flnn szwedizk1ch. Rozmowa na od-

koryntu". i2 lat ciężkiego więzi~~ia _ . Lond~, w czerwc~. zaś n~eszcz,śU~ch1 pracuj~c:a w skle· leg_fość trzystu mil to dla nas chleb to-

tak brzmiał wyrok, po którym zam· Cała. Angl1a .osta:tm.o poruszon~ Jest pach 1 kaw1anuach caŁkow1cie zdana dzienny. 

knęty się drzwi więzienia za tym obie do głębi skandahcznem1 warunkami pra· iest na Nteco deneirwU'Jącym byf ostcrtn!ówy 

ąującym młodym chłopcem, który byi cy małoletnich. Wai~uniki te od dłutsr:ze· ł~~ę i niel~kę chlebodawców. • padiek naj.d~tnżsrego połączenia. Byłoono 

chlubą całego Podziemnego świata Bu go czasu bada sipeC')alna urządowa ko· Totez ilość go&m pracy małoletmch, przes.tane najpi•erw z Va.ncouver dlO New 

dapesztu. • ,, misja. Tak silna je.sit pod.at pracy ze zatrudnianych w gaf'ażach kawiarniach Yoriku, stamtąd prz,ez ra<J,jo d!O Lond'YJltll 

Glupi chłop z tego „Joski" _ utyski- stro~y ma!olet!1ich, ~a~ szalona koniku· i skl~ach. - ł? prawd~~Y skand~!, wy z I:ondynu di0 Sidney w AustralH i . z Srd 

war mój rozmówca _ mógł mieć kobiet renCJa, -. ze n1e~czc1'!1.Pracodawey eks ' maga1ą.cy 1aknaJiSZybsze1 mterwen~Ji rzą- neJ do M~J,bourne. To byifo rekorde>we 

ile tylko zapragnął. Był młody, przy. 1 plo~tu1ą ich w melltosciwy. ~~6~ zmu· du. . polączeni·e. a rozmowa uzyskana byla 

stojny, silny i wszystkie szalały za i sza1ąc .ie~ d<? pr~cy P'? s~esćdz1e~11gt sie- W Ł'Y'.Jll celu po.ws.tała akcJa, c~Ie~ za:Ie·dwlie po llO młnufach . 

. nim, a on Jednak zakochał się at ))O za 1 d~dz1esiąt 1 .0S1emdz1es~lł~ g~m tygo- powołania do życ1a. ust~wy! r~guht}ąceu I . Chodz1f o o jakąś rozmow~ w spra· 

uszy i ta miłość go zgubiła. j dni.owo wzam1an za m.me1 mż głodową c~s pracy małoletnich 1 dzieci. Jakkol· wach pewnego tpieresiu ł rozmowa ta 

Przed aresztowaniem opowiada? on , płacę. . • . w1ek akcia ta P,oparta została gorąco kosztowała 1237 1 pól ~olara. 

nawet, że posiada ·znajomośd wśród/ Według o3W1fi.<1ozema inspekt?ra pra przez mMią, dzi.ałaczkę, la~~ A&tor - Abo~encl transoceaniczny-eh pota,czeń 

kobiet w sferz•e mieszczańskiej i ku- cy dla ~ałol~tn.ich, w s~em nuaste7z- Jak dot~d rue została uw1enczona po- mngą ządać, aby do aparatu podeszła 

pieckiej i to nawet znajom ści b d I ku C?1'd1ff 1~70 małole·~~c~ ~atrudn~o- wodzeniem. ~edyny pozytywny rez~lf:at relefonl•stka wtaidaJąca jętyikfem roz-

bliskie 0 ar zo · nych Jest w cią.gu sześcdz1es1ęctu do s1e· - to memo11ał Wystosowany do mln.is- mówcy. Na stac/i pratufa, urzednitzkt, 

Mi~ka Timar to równie. hf I demdziesięciu godzin na tydzień, zaś 230 tet"stwa. spraw wewnętrmych, wyrażają· które znaja kilka ieZYków. Naicz,ęścieJ 
schwał, liczy obecnie lat Io c 1 op pOp~ pra.eujc o.d ~ieścdzies.ięciu s~e§ciu do s!e· cy ub~lew~nie, te rz.ąd . nie ~trafił jednak dok~ywttje się potącz.e'fi w J~· 

wę swe1o żYcia przes"edzłał 'z 8 : tk 0• demdzies1ęc1u dwuch god%dn tygocUiio· przed&1ęwzi~~ o~pow1ednich k;~okow ce- zyku ~nglelskłm• Pra.notwi jedina!k roz­

ml Wła~n~ nieda 1 d · a ra a wo. Iem za.pob1ezen1a eksploatac1i pra(;y mawlaJą wyfącznie po f·ranou-sku. na't<>­

śc~li go 'z' więz.ien~now· 01?1e~o ~Jpuk Angie1sk.a us'lawa o pi-a-cy w przemy młodocianych i skrócenia nadmiernego miast Włosi i msz·pan!e mówią chętn~ 

nit mu ne aszkodzii ~ę~ien13 1Je na śle i rzemicśle chroni zaledwie czę§ć cz.a.su pracy, które uiszczą siłę tyciow~ po angie1Jstku. ale kiepską a11giielszczyiz:ną 

stoin}'.' i nie~wyklie sll~y, ~ie~~Ya si~r~~t · młodocianych pracowników - resrta dora&fającego pokolenia. R. S. Naileplej władają a.ngied'Skim Niemcy. 

wlelk1em powodzeniem wśród prosty-

tutek Jdófe.za nim szaleją i uznai11je- p o·I 0w& ·~ 1- e n a k,~ 0 k 0 dy Ie 
go autorytet. Przyznać trzeba, ie bróni l 

je również w rozmaitych okazjach. 
. Oddzielną grupę wśród świata: prze„ N • d • ł ł ł I tł· 
stępc! go stano lą alfonsi, opiektttlowie l'I pręza o zen1 u na we , s a owe ·nerwy. - · 1e-
prostytutek. w ost~tnich lat~cłl szeregi samow1:.t·a wa·lka z rzecznym po· tworem 
ich powiększyły S1ę znacznie wskutek 
ogólnej nędzy i bezrobocia. Dodać zaś ( . . . . . 
trzeba, że dzisi1ejsi alfonsi niczem nie I x.). Nie~ ni.c bar~z:11eJ emoc~ónill'Jq- ienLe. Obok Mdlld wv.nU.Za się wielkie J Po chwi!li, która wyidaita się nam włe-

przypominają dawnych, gładkich 1 wy- 1 g-o, m? bardzI1eJ me:!J.ezmzczniego, ia~ po· cid1s.ko martwego już krokodyla. Crer- cz.noścłą, dobiegło z pód lodzt słabe wo­

muskanych chłopczyków. Alfonsi dti- , l~~me na krOkodY_le. Nawet naJbar- wo;ne i ~ro~ne śliet>i:a są JUJi be.z blasku, I łanie. Kilka energiczn.vch ruchów l przy. 

sfejsi rekrutują się przewatnłe z ~ród ; dlz·11z1 O~fJJ'Or:ny c~.f owiiek, któi!Y ma 1!~rW'Y martwe. a wlie~lka ca:s.zcza nie otworzy iaclel nasz hyl uratowany. To ~ zbyt 

bezrobotnych kelnerów, pomocników ' ze st~h. w chwvll •. g~'Y znMdizl1e si1.., w się nieocz·e:kiwaniie. silnie na naJsMniejsze nawet nerwy. Po­

fryz~rs.kicb J. byłych szoferów. Ci 0 _ wą,t~eJ '?hybocząceJ s1~ Md·~-e przed be-z: Zarzucamy harP\111 i rę.koma wnoco- sta.n<>willśmy zakończyć polowanle. Do 

statnt cieszą się naJwiększem powodze- pos1:eicLn1~m . meibe.ZJp'Jlecz·enstwem traci wailiśmy ż.ei1aiz11Je ltny, !które przyWiqruJą brzegu przyibyliśmv bez zidobyczy bo­

nie, Jakoże są obdarzeni zwykle więk· s~óJ s·toick1 ~P?kój. ~ .no~rwy wszyst- wied1k~ .. zwfierzę d'O bok·U łódlkt Zwolna i w~em pieJrWS'ZY krokod'Y'l taginąl w cza­

szą sifą fizyczną. Pozatem jest cała ma- l~1ch tych •. ~orny pos~ad:aJą tak zw_ainą ostroztne kJerujemy si>e w str~nę brzegu, sie walki .z nowym na'}>astn'bldem. afo ra­

sa al.fonsów przygodnych któr y ,.. _ zył'k;ę myshwsiln\ <lyigoczą z '". aidlm1a.ru ła1by J>l«ws.z~ nasz łtllP z.fooyc na przy- diością w sercu za szczęśliwe oeailenie. 

j k ' z „9 wrazeń, Jak w fiebrzie. mieznym p1a:sku. Martw.v krokodyl ••••••••••••••• 

n:iaga ą prosty~ut om pr~y ukrywan~u Noc w Batawji ZaJPad:a s.zyblro.Wsi'ie- .tWdlna ptyn~e za todrzi~. Mimo. że bez.. 

Sam Colt się prz~d poh~Ją obyczaJową, spaceru1ą dUśmy do lódlki w której przygotowana pośrednie nłielbezlJ)ieczeństwo mlinęto ru­

z 01~mi , Po ulicach na których. pak~zy- jttż ayrła broń i wv~l!ki ireflieiktor or<ł!z za- 'chy nasze są nad.ad powolne i jakby ma­

wan!e sie c~rom korfntu grozi pohsYi· pa.sowa bateria el•e'ktryiCZ1I1a. Z c~emnej jestatycz.ne. W.vwrótenie sie łódki wró· Nowa gwiazda na flrimamencie 

nemi karami. Oddają im pozatem .wi~lc J)UISZczy na brregU diochod,z,ity nais gftu- ty bowiem ntechyb114 śmiert. filmowym 

drobn;:ch przyslug. Wynagrodze111e ich che odtgf{)'sy toc.ro."Jych wa1Lk o zdbbycie Nie było nam je<tnaik doz,wolone dio-

wynosi zwykle od lO do .15 P9n~o za conocniej strawy, kk słabszych l zwy- bić spokojnie do brzegu, Na m~ieliźnie Samuel Ba~rymoore - Colt, 5!" .Ethel 

w1e~zór .. Wedlu~ noto~an. pobcJI ob~- ci~skie ryki silniejszego. · Jut, gdzie woda byfa mipetniie plytka, Barrymore, s1oshr~eutec Johna 1 L1ooola 

czaioweJ w Budapeszcie Jest obecnie Białe świa·tro roflielktoru rrucalo wiicl- natknęllśmy Się na w.feilikiego, krokodyla. Barrymoorów, rozipociąt karierę fbli~ 

ponad 30?0 alfons~w. kiie ·blyisild na czarną gęstą, jaik oliwa w~ Potwór przewyższał SW(.{ wielkości<ł nai· m~z.· Jego pseutdiomm ek!J'3Jllowy brzrniieć 
W · mtęd~yc~as1 e ~aksówka . stanęła d1ę. Na lódice ipanowafo ZU1pe,fnie mvk:ze- wicksze okazy, Wi1eiłka pasz,Cza opat- bę ie Sam Colt. 

przed drzwiami małe! odrapaneJ karcz· nie. W oczek!wa.nitt na fu;p ł w przootu- 1rrona szeregiem O.stryx;h zębów wysunę- Dw!Uldlziestojied1110Ietni syn aktorskiej 

m:v. Dwa~~ś.cie stopni w dół nro~~dzł- ci•u beiipooredn1.ego nueibezpieczefistwa I ta się na,gle i nieoczekiwan!Je z wody. rodlz.iiny wielkich BarI'Y'mOórów, wybra­

ło d? w~1~c1a. T.rzeba .był~ prze3śc do lnie było ochoty do il"ozmowy. Nagle w 
1
Krokody1l z otwartą paszczę rz.uicił sięJ ny został priiez reźy1Ser'ke Dorothy Arz­

specJalneJ 1zdebk1 połozoneJ w głębi, promieniu śwklita. w odlległ~ci 10 met- wprost w kierunrku tod~i. Ale ni·e z.dąży~ 1er do odtworzenia jednej z ról w oo­

gdzf~ zazwyczaj siadywała „brać zfo· rów przed nan1ł zabl.vsla para w/)(Jtrzo. je zamknąć. Cetna kula ugodzi/a go wym filmie te.go reżyser~. 

dzfe1ska". . . nych w nas czerwonych oczu. Wie1ka wprost w gardziel. Woda zabarnila się Przvrbyif ni1edawnó do Hó1'l odtt i 

Ma.ty vokó1 byt. natło~zonbY.· N
2
aJ- paszcza byfa pnymknięta, aile mimo to na czerwonó. Wiietnde zwierzę poczęto zamiiesż.kał w sikromnem mi~zka'llikU 

roz1!!a1tsze typy. mę~czyzn 1 ko 1et. ~: grofna i n•ie.,amowita. ' się wić w mu~e i smagać potężnym ogo- nfle'J)rzy~nając się d~ s-~ 0 nazwi!Ska i 
, stahsmy przywitam gtośnem „hallo.. Serca zabiJy ży-wiej. P.od:ply.nęli!Ś1tlY nem wódę, kt6ra się zibałwa.nirta d~kota. pochodizenta :vegi 

Gospod.arz lokalu b~z żadnego pyt~n1a bll!żej. Naipdęde nerwów i emocja wzira- R®hy rannego zwiierz.ęcia stają się oo- Oś . d · .... . . . d 

postawił przed nam1 na ~atym ~tohcz- sta·ją <liO reni<tu. Wielka paszcza otwiera rnz wolniejsze. coraz sl'absze. Czerwone z • ik wiai IOZytt: bZ pragni~ ~ •obyrć n.a­

ku flaszkę czerwpn~go wma. M61 tow~- się i z powrotem kłapnicciem zamyka na : od krwi odmęty u~ip~)kajają się i wiie1lki n~ 0 w 
1 

fi!lmie bwvrąc~1me ;Iiz;fęki w'ła:s: 
rzvsz pokazaf Jl1'1 s1edząceg-o w kącie brzegu nasze} 1odzf,. Na.stęp.uje mimo- pCJtwór p() chwiU W'YfPfywa na powierz.eh :Y zas W&'O!'f1. eit WP vwow ~odtziiny 1 

starszawego już i przygarbio.ne~o jego· wofare porlllSzen~e. poczem celn.v .strzał t nlę ukfadia:fąc się martwo na faU. bez wyzyskama sil'yn-nego naizw~ka.. 

mościa. Jest to znany w świecie prze. zwierzę znika, jak upiór vod wodą. Kro- Rece z lodzi wyciąS?'ają się w klerun- . - ~raca w atelier Jest na:dtzwyicza:j 

s!ępców „czerwony Naci". Były „doił· iJmd:yfa nigdlzie niie widać, mimo to siedzi- l ktt ofianr aby i ją zlrolei p.rziywią:zać db mteresu~ąca i pragną~bym baircLzo osią.g­

ntarz" obecnie na.„ emeryturze. Czyn- m:v wszyiscy w łódce jak urzecre'lli. Kło I łactzi. Nagle pr.zez grzbiet krókodyla na nąć surkces - oświa-diczyt Colt. - Zdaję 

nie niczem się już nie zajmuje ni1emnlej, wie, czy Q{rokodyl w wake przedśmieirt-1 wi.diak wycląg.niętych rąk prze:pfyWa jak I soibfe dobrze sprawę, że jesfienn nowicju­

jednak kształci całe zastępy młodych nej nie zacz.nie się szamo<tać i rzucać. A g;diyby prąd elektryczny i 110 raz ostanl sziem i że są to moje ipiłerws.re kroki, 

adeptów, którzy czują wybitny kult dla }ereli przyipaidlki:em w pairoik:syźmie bez- otwiera s~ groźna paszczęka. J.eden z spodziewam się jedina<k w:v1kaizać z,cfiod:no­

portfeli I zegark~w znajdujących się w.„ silniej wścieikfości dostaliby się pod dno uczestni'k6w polowania z krzykiem cofa ści na ·terenie nowej pracy, jalki sobfie 

cudzych kleszen•ach. wątlej łódlki, to wówczas chwile naszego się wst:ecz, łódka zach.obyta.fa s•ię i czto„ wytbra:~em. 

Do lokafo Y'eszla w pewnej chwili. życia byłyby TJOliczone. . . wie~ wpadl w przekkta. wod~. a ~raz Colt ukończyt wniwersvtet w Brown. 

dość okazała 1 elegancko ubrana da- Czarna, gęsta woda roi się od seteK ·z mm jedyny reflektor. My .na lodtce Z wyig:lądu zewnętrznego prz:rpomi.na 

ma. Była ona za młodu prostytutką. gfod:nych krokod·y1!-L Zanurzenie s.ię choć ba.Jiśmy się nawet ooietchnąć i sioozi·eliś-1 z1upelnie Johna Barnnmoore'a. Jest d0-

później została stręczycielk(\ i h~n ~ll;:ir · by. na chwLl~ ~ jiei gfębia.ch to pe~na my w mpl_creniu o:LuJ~ni c1~1r;i~ nocą, pe1f- ,'brne ~bll'diowany, Wy1smutkty, 0 kfasycz. 

ką żywym towarem. Obecn:e uc: 11 :· •., · §m1•erć. f.:mocJa wz.ra-sta <lo zemtu. ni gróiey 1 prz.e.razema. NaJl1Je1szv svmerJ· nych rysa-eh twarzy i n1ezawodinY1Irt fa. 

szy pokaźny majątek spoczywa tta :au- Wkrótoe jed1nalk nastę.pu~e pewne od!P1rę- nie wskazywał na wailkę w wodiz.ie. mil!ijnym promu. 



Nr 181 1932 lX!lftZ~-, 30.v1 

• 

KRWAWA SZAJKA „KROLA" TASIE 
staje przed stołecznym sądem okręgowym. - Jak teroryści wymu­

szali pieniądze? - Dintojra w restauracjach warszawskich 
&rożna bonda posiadało wlosnq zbrojown-:~ 

Warszawa, 30 czerwca. żądając odeń 1000 złotych za prawo 
(d) W najbliższych dniach sąd okrę· handlowania na placu, 

gowy w Warszawie będzie ro2lpatrywal Kiedy Pajczer odmówił ukazały się 
sprawę przeciwko osławionej bandzie rewolwery. Przestraszony kupiec dał 

wadzi do restauracji pod firmą „Bar Pol·., czyła. 
ski". W listopadzie r. 1930 Fuks odezwał 

Tutaj ucztowała cała banda, uzbro-1 się lekceważąco o bandzie Tasiemki, a 

terorystów Tasiemki. Likwidacja tej I wówczas, co miał, to jest 600 złotych. 
jona w rewolwery. mianowicie pow1'edział Dusrnickiemu, 

Kupcom kazano cze!\ać, ai się Ii- że Tasiemka ma już ludzi bardzo mało 
bacja skoilczy. Wówczas Karpifłski wy- i nie trzeba się go bać. szajki wywołała w swoim czasie wielką 

1 

Pod koniec roku 1929 na placu Ker• 
sensację w całym kraju i ujawniła nie- celego pojawiły się dwie nowe postacie. 
słychane metody jakiemi się ta banda Byli to skromni handlarze starzyzny 

ciągnął rewolwer i kazał zapłacić ra- Banda, dbająca o swój autorytet, za· 
chunek, który wynosił zgórą 200 zł. reagowała natychmiast. 

posługiwała. Benjamin Fuks i Dawid Portugał. 
Jako teren swej działalności . o?rała Niebawem zjawił się u nich Karpiń· 

Nieszczęśni handlarze Clddali to. co Karpiński wezwał Fuksa na „din-

banda plac. Kerceleg~. N.a czele J.eJ sta· ski i zażądał paruset złotych pod groż­
nął 55-letm ~ukasz .S1em1ątkowsJu, z.wa- bą rewolweru. Handlarze nie zapłacili 
ny pop~larnie. Tasiemką. Zbro~ni.czą wówczas, tłumacząc się, że nie mają pie 
swą działalnosć ro~oczęła banda_ JUZ w niędzy. Minęło kilka dni. Karpitiski zja­
roku. 1928, teroryzuJąc kup~6w 1 prze- wia się znowu, każe. iść ze sobą i pro• 

mie!i przy sobie. fuks 100 zl0tych, a tojrę". 
Portugał 20. Oprócz tego DJ. żctdanie Fuks, nauczony smutnem doświad­
Karpińskiego mus:e1i podpisać weksel czeniem, udał s i ę do restauracji Łypo­
na 100 złotych. Weksel ten wykuoil po byka na Nowolipkach, gdzie czekał na 
trzech dniach Fuks:-·. niego sąd polubowny, składający się 

~upmów. Wszyscy członkowie bandy by 
Ale na tern się sprawa nie skoń- w cal-ości w członków bandy Tasiemki. 

h :iiip~;~~u':i!k:„~~:i· '°~!~~oo;i~ Wło' "Zęga zn1·ewo11·1 dz1·ewczyne 
wypłacenia natychm1.aSt kilkuset zło- U • ł 
tych. Gdy kupcy odmawiali, grożono im hdórej obie€gwał w Warszawie 
bronią. t;liektórzy, . bardziej tch~rzli)V'i, · posad~ 

Wyrok zapadł naturalnie jednomyśl­
nie. 

Fuksa skazano na zapłacenie 200 
złotych kary, a oprócz tego Karpiński 
pobU go dotkliwie na ulicy. 

Po zlikwidowaniu bandy Tasiemki, 
wypłacali natychmiast żądaną gotówkę, . • • 
gdy zaś jej nie mieli, podpisywali weksle Warszawa, 30 czerwca. ln1ęta w cxemny korytarz 1 

na wysokie sumy. W razie odmowy na Z Dęblina przyjechała do Warszawy aieznajomego zn~ewolona. 

kupcy odetchnęli. 
tam przez Na ławie oskarżonych prócz herszta 

opor~ych napadali inni członk~wie ban- ' 19-leln~a Janin.a K. w poszt:1Jciwani~ pra- Janina P., udała się do urzędu śled­
dy b1.iąc do utraty przytomności oraz de- cy. !"1a1~c ukonc~o~ych _6 kl., spo.dz1ew~- czego i tam w albumie przestępców poz 
moluiąc stragany i sklepy. Zdarzało się ła się, ze dostanie qakąs posadę i będzie nała zbrodniar:;:.a, Patrol wysłany na mia 
~~ po .P.ienią~ze przychodzili. jed~i, kup: 117ogła w ten S<J?Osób dopomóc staremu sto aresztowała go. Był to znany włó· 
cow bih druazy a okwp odbierali trzeci 01cu, emerytowi. czę~a 26-letni Stanisław Mazur. 

i jego prawej ręki , Karpińskiego, zasłą· 
dzle jeszcze 12 „szeregowców", a mia· 
nowicie Sztainworf, Janiak, Dusznic· 
ki, Cieśliński, Pelerman, Osmański, Bo­
cheński, flackowski, Kantor, Jakub· 

te;oryści. ~ównym pomocnikiem Sie· Starania jedn.ak s.pełzy na nk:z~m. z cał m c n~z.mem rz z~ał 
n;iąt~~ws.k.iego był Leon vel Pantaleon Zmęczona dzie~czyna udała s.1ę ~o popełnioJego ~ystę.pku.p y 

czak, Lipszyc i Szmigiel. „ 
się do Oskarżonych broni około 10 adwo-

1 katów. 
Karpmsk1 i obu też nazywano powszech- parku Traugutta. fam spotkała J!'1<tc· 
nie królami. goś mężczyznę, który zaofiarował Się do 

Z po~-ród całego szeregu wymuszeń i pomóc w wynalezieniu pracy. 
n;ipadów podajemy następujące wypad- Nieznajomy zaproponował Janinie u-
k i: danie się z nim rzekomo do siostry na 

zuchwały napad na dw r 
W r. 1928 do niejakiego Iz:raela Chila fort. 

%omosflo111oni 6onducł sro6on>ofi 6iiuterj~ 
Paiczera przy.szli dwaj członkowie ban· Dziewczyna nie przyP'uszczając p~d- Horodcn~a. 30 czerwca. 
dy Tasiemki - Karpiński i Sztajnworf, stępu - poszła . Na forcie :iostala wetąg Donoszą o napadzie rabunkowym, 

t 
jakiego dokonafo ubieglej nocy sześciu 
zamasll-0 any ca 1siów dwór 
właściciela dóbr w Tyszkowcach Abra­

. bamow icza. 

I. N pastni.cy, steroryzo awszy do-
ostafnio prsueotonrąfl'oł mowrrików, przeszukali całe pomiesz-

Warszawa, 30 czerwca. 15.000 dolarów. I kanie i zrabowawszy biżuterję i klej-
ihzed kilku dniami donosiliśmy 0 Obecnie oba te towan:ystwa zwró- noty, których _'Yarto~ci _nie zdo!at10 do-

tragicznym zgonie starszego cechu cify się eto rodziny zamordowanego. tychcza.s ustalic, z~1~gh w mewiado­
wędliniarzy, Eugeniusza Gettera'. wyrażając gotowość wypłacenia premii mym k1enmku. Pol1CJa wszc.zęła ener-

W dniu wczorajszym odbył się po- asekuracsJnych. gjczny pościg za zuchwałymi sprawca-

~f:~~o~~~~r~awfr~~~ie z z~~~~~1~z!~r~ Rozprawa klSil"Y.ID ~ li orgonown ·1 
i ~zapkę oficerską zmarł ego, który był Y U li 
oficerem rezerwy. Za karawanem po- db d ie .-... w lflmacu 
stępowali przedstawiciele cechu rzeź- O ~ Z -lł-.e _... 
niczego i wędliniarskiego związku Je- Warszawa, 30 czerwca. Gorgonowej, skaz~nej, przez. sąd I?rzy-
gjonistów, zw1ązku oficerów rezerwy, Ro.z.prawa kasacyjna bohaterki gło~~ Gięgłych .we Lwowie na kar~ s~1erci b;~ 
maklerzy giełdowi i tłumy publiczności. nej zbrodni w Brzuch~wicach pod Lwo- nić będzie przed Sąd.em Na1wyzszym JeJ 

Jak ustaliło dochodzenie, Getter padł wem, Rity Gorgonowe11 wyznaczona zo- dotychczasowy. obronca, .ad~ .. Ąx,er ze 
ofiarą terorystów. Od dłuższego czasu stała w Sądzie Najwyżs~ym na d:iień 23 Lwowa o_raz 1eden z 1_1a1wyoi~1e1szych 

t ł I. t ó 'k · lipca r b · ladwokatow warszawskich Mieczysław 
o rzymywa on 1s y z pogr z am1, a • ' b d · d · Et · 
obawiając się że wkrótce z<>stanle nań Refe~entem sprawy ę zie sę z1a hnger. 
dokonany zamach, ubezpieczył się w ~.ą~~ ~a1w. , Wyrobek. 

~w=·=",;~.rz:.:~~·c.b wase:::.r~;:•Y;= I piJ'Dura tajemnica u~tetniego chłopca 

mi napadu. 
Zrabowane klcJnoty sięgają wartości 

kilkunastu tysięcy złotych. 

Skradli kołdrę I 
l'llo.:ianu desp~raf nie c:h.:e zloauć 

Wykrycie sprawców żadng.:h zeznań 
. . . Łódź, 30 czerwca-. . Na podstaw~e dowod~w, kt6re po· litórq 6ęlo pr•vf:ruta 

zbrodm pod. W~elumem I (dg) Wczoraj w godzinach przedw1e· stada. przy. sob1~ młodociany des~erat, nieDJi.asta 
. \Vzelrm • . 30 czerwca. czarnych na dworcu Łódź-F:abryczna ustalono, ze by~ to 14-letm Stams~aw \Varszawa. 30 czerwca. 

W zw1ązku z mordestwem, dokona- targnął się na życie jakiś chłopiec. Na W~czak. Chłopi.ee po~zątkowo tw1e:· p, Antoni'na Krzyżanowska (Szara 14) 
nem na Marjannie Kowalczykowej ze oczach, licznych pasaże~ów, ~ciąpiął ?ził, ze p~ch?dz1 z G;óJ~·. Nastęr.n~e przeży1a ubiegłej nocy niiezwyktą przy. 
wsi Augustynów, o czem już donosił on z kieszeni rewolwer 1 str:ielił sobie w iedn~k ZlP1_en1ł zeznanie 1 .oswiadczy • ze godię, Idąc spać z.ostawi1ta otworem ()lkno 

· E " d · d · skroń. . "' „ :ft:li zamieszkiwał "'! Warszaw:ie. . . 'mimo że mie-szJmnde jest potorone na pair 
WCZ?TaJSZY " xpreSS • ow:ia UJemy Desperata w groźnym stanie prze· Żadnych bliższych W)"Jaśn1eń nie zło· ter · d J' 
s~~· l~ onegdaj ~resztowano P10.tr~ Ko- v.:ieziono do szpitala im. Ptez. Mościc~ żył,. Poliqj~ ~ie mogąc ,ustalić. właś~iwe• ~r~~ 0~~~Y Wszedł w nocy z:ł'odtz.iej. 
emskiego, przec1w któremu pol.icJ~ ma kiego.. . . . „ • go Jego miejsca zam1es~.ama, ant tet Dwaj jego towarzysze cr-ekali na uilicy. 
dowody, że pomagał Zadkowi 1 Ka- Dziś ran?, .gdy sta.n 1ego .tueco stę 1>0·1 przy<:zyn zamachu samobo1czego, roze· Złodziej skradł jedna, jedyna, rzecz, 
sprzakowi w wykonaniu tego potworne- l':pszył, pohcia poddała go przesł.ucha· słał~ tel.efonogramy do Warszawy 1 a mianowicie kOldre, która, była przy. 

mu Gr61ca. k t K. ' · k · go morderstwa. · ry ~ p. rzyzanows a. . 
Przeciwko Kokoc·ńskiemu śledztwo p s 1· • ądem sow1• k1•m ~1iewia:sta poczuwszy chMd. ZJ~UJdiz1ła 

. • . I • • rD"BS za 1~p1na z rz BC Slię 1 zobaczy•ta ()pl'Y'SZka wy;ska.lmJącego 
toczy s·1ę rówmez w trybie doraznym. U U ~ przez odmo. Mimo a.Ja1rmu ·złodzieje u.-

-- Znanu &plewak domada si-= cleikU. unosząc cenną kofdierkę. p 

Ponura egzekucja 2 milJonów franków 
W Mińsku Pary!, 30 czerwca. jego pami~!nikJ. które w r. 1917 powie-

. . Mi~sk~ 3~ czer~ca. Dzisiaj rozpoczął się tutaj przed t~- rzył Gork1J.0~1• . 
Na dziedzińcu więzienia w Mińsku bunal·em apelacyjnym proces Sza)japina PamJęt!lik~ te sprzedawane .byty po 

stracono 3-ech włościan, osikar~onych .o przeciwko rządowi sowieckiemu, wy- i całym ś~ec1e, przyczem ,SzalJapin nie 
należeni': do grupy sabotażystow. Kazń toczony 0 zapłatę odszkodowania w . otr~ym~ł ~adnego honorarium ze sprze• 
odbyła się w warunkach bardzo ponu- • . l dazy ks_1ąz.ek. . . 
rych, albowiem strzelano do nawpółl wysokosci 2 milf.. franków. '.. Sza!Japin zaskarzył rząd sowiecki 
przytomnych. Sza!japin oskarżył rząd sowiecki. że '. poraz pierws~y prze.d kilku mie..,iącami 

wydał bez jego zezwolenia w 1924 r. przed paryskim sądem hanulCJwym. . .. 

Krwav1y napad 
Łódź, 30 czerwca. 

(dg) W podwórzu domu przy ulicy 
Emilii 50-52 na 29-letniego bezrobotne­
go Michała Owczarka napadł jakiś opry­
szek, który zadał mu trzy rany nożem. 
Do Owczarka wezwano pogotowie. U­
dzieliło mu ono pomocy lekarskiej . 

. Sprawcy napadu udało się z,biec. 
. . • / 
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1Jpołg w · coleł Po sc:e!„ ~~ $f 
,J \ J ~ } Przepowiednie, które się sprawdziły. - ·przed masowemi {;!IW fl.IJm 'f'J ~ .~ 
L.. Ir. . 1. ł._w_~ ~ wyjazdami na wieś i do uzdrowisk. - 4 sł~neczne dni - s. „ .J. , ,../-.,i ;;# 

~~.-=:::. ~ ~· 4 w czerwcu. - Co ma wisief, nie utonie... -- -~> ril'!1i/(J1rJl('J?J brf 

"4'• *- - ~-----.. · ; · Prrepowied·nie meteorologów i astro-' wiczom 
nomów tY'111 rawm, z<la się, wyjątkowo J wieksze szcze.ście . . L V I 
od!powiadają p.rawdz-ie. Przed kilku tv- niiż czerwiec, który zawiód-l na catej hnJi upe e ez 

Minuta śmiechu god1niami, g·dy nad certą Polską wl31ały I Ktoś obliczył, ż,e w ubieglyim miesią- opowiada o swem małżeństwie 
szare płachty. chmur i ziąb przenFj{ał do , cu mieliśmy zailedwi-e 50 godlzLn słonecz-

Spotkali się w kawiarence, ~rzyli o tem, mi1eszkań, tworząc prawdziwie jesienny I nych, czyiH zaledwie całe 4 dnL. Reszta, z Dary Cooperem 
o tamtem, Wreszcie wstają i żegnają sfę. I nastrój, zami,eściiliśmy na tern mi1ejscu a więc 26 dtni, u1pfynęla wśród monoton- Lupe Velez urodz?Ja si.ę w Meksyku 

- Niech pan do mnie kiedyś zadzwoni,,. _ 1 op~nję metieiorologów, którzy prz,epowia- nej szarzyzny nieba i chfodnych wiatr9w 
1 
w r. 1909. Niezwykle wesoła, żywa. 

powiada pan Lipower. d1ali, że bardziiej od,powia.dających pogod'Om 1e- 1 trochę płocha i kapryśna sreptycz.nie za-
- Pan ma telefon?... pod koniec czerwca zapanujQ UTJaly, s:.ien'l1ym niż porze letni1eJ. . . I patruje się na małżeństwo. 
- Co za pytanie?,_ Pan n.ie wiedział? ... To które trwać będą z małemi przerwami Poniiewa·ż poprnwa pogód zbiegła się - Małżeństwo zarbija miłość, - po-

pan chyba wcale nie czyta ksiąiki telefonicznej? prnez caJy Jiipi,ec i si•etpień. w tym roku z ukończeniem roku szk_olne wia<la. - A jeśli jeszcze żona jest ·rów-
:#: I Na·ogóf niJkt nie wierzy w tego rodza- go, gdy rodz.ice nie są już kirę'J)Owam wY nież stroną pracującą i zarobkującą -

OnegdaJ byłem w Czereśniowicach, małem · ju prz.epowiednie, gdyż stacje meteoro- sytaniem d1z.ioci do szkół, przeto obawa scen zarorości wymówek i awan--
miast.eczku na kresach. Mila, sympatyczn' logiczne nazbyt cZęsto wpro.wadzaly nie- lipiec zapoczątkuje okres masowych tur ze strony męża zabija w kobiecie in-
dziura. Ponieważ miałem 10 minnt czasu więc świadomie w błąd szeroki ogół. Nie na- wyjazdów na wie.~ i do uz.drowisk., . wencję i pewność siebie, tak niezbędne 
obejrzałem dokładnie całą mieścinę z peryferja- leży się temu z.bytnio dziwrć gdyż do- Czas już najwyższy, albowiem własc1- w każdiej pracy. 
mi, . i k·łćl!dnte ustalenie pogód jest wprost nie- crele wtH letniskowych i pensjonatów I Jeśli maiłżeństwo jest n.ietmtknione 

Uwagę mil zwrócił Jeden . szczegół, a mianowi- 'możliwe i wszielki1e' wróżby w tej dtziie- czielkają na ltOśoi z wtelką nkci1erpliwoś- 1 (jak to bytło u mitle z Gary Cooperem, 
cle szczegółem tym był pewien iegG-ąiość o do. d!zinie op.Fe1raią . się tylko .na I.uźnem ·praw cią. C~rwiiec przepa1d'l już z kretesem, 1 któr}' po sześci'll latach narzeczeństwa, 
brodusznej twarzy, któremu kłaniali się z sza- dopofobi•eństwie. Tym razem joonaikżie przy1nosiząc . właśdciellom peinisjonatów, pod groźbą zerwania zażądał ślubu) 
cunkiem wszy~cy bez wyjąt.\u" mieszkańcy Cze-' -- jaik d•OtY'chczas - przepowiednie z.ga- znaczne straty. W nii1e:których pensj.ona- wówczas n!eodlzownym warunkiem po-
re~niowic. Zaintrygowała mnie ta osoba, więc· dizają się z rz.eczywistością. Ostatnie 1 tach panowaty zupełne pwstki. międizy małżonkami powi'ltino być: 
podchodzę do jednego z przechodniów i pytami 'dm1 czerwca przyniosły Ludzie wstrzymywa.Ji się z wyjazxfa- zostawienie sobie wzajemne/ swobody. 

- Przepraszam, kim jest ten pan, któremu się I znaczny wzrost temperatury, mi, czekając na oc1ipowiedin.i·ejs:oe pogody Aby utrzymać m1.fość męża, kobieta 
tak .wszyscy tu kłani.ają?.... . . . i nail1eży się 'ń'.i-ęc SP.?~z.i1ewać, . ż,e ~a'ISiZJe Có ma w_!:si·eć ~iie utonite - ?"ł?si mąd- , musi być .troc~ę kokietką, to. jej dodaje 

- Ten? ... A, to 1est B1mcialuewicz, nasz taf.1· prz.e .. powi•edmz rówmez odipowiadac będ'ą ! re przysłowie - i oto maimy Jtl'Z Wiresz-1 czaru kob1eoosci. Rzadko piękność ko-
ny policjant.~ prawd1z.ie i następnie dwa mies.iące - li- I cie ciiepte dni, d·o których tęskni!Ji wszy- biety z.dola przykuć na długo mężczyiz.-

# . piec ornz si•eirp.i1eń - prZyllliiCtSą u.rl{)ij)-0-1 scy prrez ca,Jy crerwiiec... nę. Piękność s~ uprz}tkrza! Indywtdual-
Dyrektor t('atru amerykańskiego zwraca się I .nooci i serca! - Oto czego żąda kaMy 

do pew~~o autora: ... • 1 ' T od- ' mąż od swej żony! - I oto, co rzadko, 
-. C!,C•- "uY.in, aby pan napisał jakąś sztukę, •• o~ . o !ł D r Jo... która żona potrafi dać mężowi! 

wziętą p.r~slo z żyda, wie pan... żadnych probie . W A fakt, że małżeństwo zabija W ko-
mów, 'ładnych tricków scen!cznych„. Poprostu, PROGRAM RO. ZGlOŚNI lóDZKlfJ. I na 25" - wygł. p .wk. Fr~nkiel. Tr. z -lwyt. Mecie czar kokieterji i tern samem mł-

• • .. • • . „POLSKIEGO RAD.JA". 21.20-21.50: SłuchowJS o p. t. ,.Sen nocy e - '. • . • d ·-A 
wie pan, jakts obrazek c1chego, rodunnego zy- CZW RTEK dnia 0 czerwca 932 r niej" podług Szcll::1>pi'l"a, w oprac. St. Dunilll- tosć w męzcz~tme, mes~ety loŚWicvu-

a.„ A 
3 1 h . t l(arwkki~go. Tr. i W-wy I czyłaim na sobie. Kocha,hśmy się druigo, 

- Naprzykład?... lt.58- 1 ?·~0 : Syg~ał ~z.asu z Warsz_awy, eina_ 21.50-22.00: Dodatek .clo Prasowego nziennika ia i Qa.ry Cooper, Stainawcw nie chcia-
z. W1ezy Mar1ac~1e1 w ~rakow!e• odczyta Rad·owe"'o i kom. meteorolog. z W-wy. ; 'ść i - No, naprzykład... ojciec przemyca all«>- me programu dziennego 1 Codzienny Prze- . ! „ . 1am wYJ zamą . 

hol matka hula starszy· syn jest członkiem han- gląd Prasy Polskiej z Warszawy. 2Z.Oó-22.40: Mu.~yka tan_ecrna z W-wy, Niestety uległam namowom otoczie-
d ' ,.._ ' d ó k 12 ?0-12 40· Przerwa 22 40-22 50: W1adomośc1 sportowe. . . O ' W t i=~ śl· b ·-"' y Al ..... pona, młc nego porwano, c r ę aresz- 7·~ • • : . . 22 50-23 30• Muzyka taneczna z Warszawy. n.ra i ary ego. Z1ę ~my U prz"CU 
towano słowem -- coś z ci<:hecJo ameryka6skie. t~.4°- 12.45 : Komunikat meteorologiczny z · · · rokiem. PostawWam warunek że jesteś-

' „ • Warszawy. · 
go domowego ogniskaM 112.45-14.IO: Płyty gramofonowe. AUDYCJE ZAGRANICZNE. my 

# 114.10-15;35: Przerwa. 19.30. RYGA. Konc·ert symfoniczny. wolnl i nieskrcTJOwam 
W zapadłej wsi na k~esach funkcje władz 15_35-16.35: Płrty gra'!lofonowe z W-wy. . -a:ni W pracy, ani W żydu, a.111 nawet ... 

bezpieczeństwa" pełni ieden Jedyny poiicja..'ll 16.40-17.00: .• Wśród .książek" -. przegląd na1k- 19.41. HILVERSUM. „Les Saltimban- W miłości! 
. . • , . , I ne>wszycll wydawn:ctw omówi prof. Henry quces", , operefaa Oanne'go. -:i N 

rhory, Zntedołęzntały staruszek. Zdarzyło się I Mości·cki. Tr. z W-wy. I CÓŻ się okaiz.ato. a·grywatfam 
P2..,.lleltO_ r~u~~ że .z aresztu ucield Ja~~ zło~Je~ v.Oo-18,00· Ko.nce~t <Solistów z W-wy. 20.00. PARYŻ. „La Sacoche", komedja astatpio· ~a „Unlversąilu" film „CX11rodze 
jasze:$. PolicJant puścił s. ię za nim w pogoli. r1s,o0-1S._20: • Bazrl;ik:i w ·l.eóska prze.d kata- Tristana Bernarda. nie", Praca pxhfa.niata cl'!lie i nooe. Re-

Złod.ziejanek pędzi co sił; ~tarowina wlecze .st~ofa• -- wyg· prof. Mieczysław Ltmanow- 20.00. BERLIN. ,,Wolny strzelec", opera żyser Edwin Carewe jest niezWYkle wr·-
. • T . , ł _._. · , 1. ·1 ski Tr. i Wilna. . W be .i. I j .ł • • ' K 
1ę ilt' 'ninl;' . twa to -przesz o go.u„rt·~., . . . fl.S(Zo-19.00. Muzyka fanecztia..' z W:.wy. - ·e ra. „ „ ffiHga ny, w.pa ai we mme mo1ą ro1ę .a-

Wreszcie zmęczony przestępca postanawia : 19.00-19.15: Skrzynka łódz.ka - 1..ore&.t>. biet, 20.00. LIPSK. Koncert symfoniczny. Tr. tiuszy Masłowej, nie dając mi ódtetchnąć 
dpocząć i słada w rowie Staro~.na również! omówi red. Jan Pitltrowski. z Opery Drezdeńskiej, chdat. bY'111 ocLczuwafa i pr:reżyWaiła, to 
• . d •.. d • dal 1· 19.15-19.35: Rozmaitości. 20 1- MONACHJUM A t on " ~a dt 
ie moz~ o sa~nąc i s1a a opo . . . 19 35-19.45: Prasowy Dziennik RadJowy z . "· . , " n yg a ' u1 - co o warzam. 

Pó połgodzmnym odpoczynku złodz1eJ&SZek 1 ·Warszawy. gedja Sofoklesa. Do domu przychodzitam na krótko, 
wora: 19.45-20.00: Komunikat Izby Przem. Handl. w 20 20. BUKARESZT. Koncert symfon. ca.fy CZa'S poświęcając próbom~ Wolne 

::...... No, panie ~olicjant, gonimy d·alei!... Łodzi, odczytanie programu na dzień na- „0•.30. fRANKfURT(Sztutrrart). ,,Der I chwi1le sipędiza.fam z John . !3olesiem, moitp 
.u. stępny i repertuar teatrów. · ' - s. t h ć ie ~h U<> 

. 'i"'" 20 00-21.05. Koncert pi>pula·roy w wyk Fmbr- Abśturz" słuchow. łf.ermana Kes- •µ~Jr ner·em, c cą~ pozn~ ~ go \; ara ..,•r, 
Na odpoczynek wyjechałem do Lipkowie. Za- . . monii Łódzkiej pod dyr. Sta.nisława Nawro- , sera. ' aiby nasze partre W fi.Imre były <l-e1br:e 

prowadzono mnie do jedynego hotelu w tej pro-I ta z udz;ałem Jana Dwe><rakow&kiego (sktlz.). 20.30. MEDJOLAN. .,L'Am1co Fritz", zagrane. Ną tern też tle roopoczęfy się 
wincjonajneJ dziurze. Portjer wprowadza .mnie . Tr. z Wa,r1Fszal'-:'Yt· t w l z· I ON". Masc2gni"'gO. niesnaski z Gar.vm, 
df> pokoju, w którym pajęczyna rozsnuwała na ' 2l.05-21.ZO: e )e OD p. . a,rsuwa., u ~ ~_: __ ~ .... ra . " nfesna·siki, które dochod.zWy dio ostryich 
ścianach urocze tajemnicze wzory, starć. I)o uikończ-enia filmu na nic nie 

Spoglądam ~a brudne okna, na zaśmieconą K k • k ś • k b• t ·zważaitam, gdyż czas mi nie pozwadał. 
podłogę, na ttleapetyczne łóżko i pytam: on urs PIQ no "I o B • Zaraz po Ulkończ.enit.11 fi:lmu, Postanowi-

- Pluskiew w łóżku niema?.„ U lam rozmówić się stanowczo z mężem. 
- Niema, Czy przynieść?.,. Nas·z.ą mifość, nas.ze wspólne dążenia i 

łłfffJ••••••••••łll•H••••-•N•••lł w współczesnych ~łos~ech naśk~żdą Madonnę Ldiee - wszystko zjadfa zazdrość! 
: POZN!\J I l przypada SłO megier I dwie Cle przekupek. Postamwi·tam się rozw_ie.ść! .. 
I . . •11 · · - Tak Zlresztą mmeJ więce1 kończy 

SWó.J LOS ŻYCIA . (lu). - Nietylko . chl~ ~owi~k wreszc~ -- "'!oszka. . się ka'i<le małżeństwo. Wc7A:śniej czy 
ł Zamiejscowym próbną analizę-ho- • 1 żyj.e ! ··~ Zdlawaoby się, ze lui.d~1e ~aJą Ąnig~eJ'.k~ nie otrzyma.fa w tym plebi- później mu.si ono zabić milość i wol·ność" 
0 '"oskop wysyła bezpłatr.ic, opracowa- e 'dJzi•ś dość klopotów i zma:rtwuen, mtmo scyc1e an11 Jednego gf.osu! . 

I• ny przez słynnego .MED IU~! wraz z I ! to sipollkania footbaiio~e i te!l'isoiwe ścią- Ma się -wrażenl·e,. że te.n brak u1zn~ma , . _. _ . 
. f}t~~" 1~iuc;;0~ft~cc;if~~~~ić k:;~i~ i I gają na bo1iS'ka dlzii1esiątki t:Y'si-ęcy luidz1, a I dlla uro.dy córek. Albr~~u. wypływa ~to.w. jki . są .na 1prav:dę. tal\re zgrabne? ... A ska.;<l 

I :ub zainteresowM1y1:i wszelkie n wi- be'Zroibotni łaimią sobLe gfowy nad ~rzy- nie z .. ogólne] Tfl~nawisci. do .anglik<?"'· o.nie .bl.J'rą piieimąd1ze na tak e1eganok1e 
kłania życiowe każdego czł0wieka i żówkami jakg-dy1by każdy z nłch miał w j AUJStr1acy mvazaJą bowiem, ze anghcy 

1 

stro1e .... 
i ego ~rzez~ac_zenie . . . . banku c~na}m!l'iej · krlika t}'lsięcy zt,otych. odtpowiiedzialni są za ich ;vszvstkiie Il'ie- .Pewne ~ozc~a.mw~nie Wf'~otał fakt 

I Napisać nme. rok. 1 da te (1.1ro~z:ma: i Lud1zie maJ·ą du.iio wolnego czasu! „ .. szczęścia, a w każ.dym raz.ie ang-Jicy mo-
1 
rntmeszczema az na p!ątem mre1scu fqm-

Na koszta przesyłki zł. I zna~1,kami · · ł I"*-• · · ' d · I · d·• cuzi~-·1 u""'hod•zącei· wsz k odA·awn "a 1·0 poczto\\·emi) załączyć Adres: MQ_rla Dlatego te·ż, nie wi1ed>ząc co robić z wo- g ivy i1? zna~zm~ poip?c· U' ·Zie a3ąc 11U- . • 'I\., ". • a -· . a " 11\.. -

Bicz, Warszawa. ul. Koszykowa %8, nym czasem, rozwiązują szarady i nad- goterrmnow·el pozycz:i<i, ~ c~m z:n~wu 
1 
?let·ę, me;po~~awioną u!od~. J~d1T1aik~ 

m. 34, !0-1 srtają od1powiedizi na różne ainkiety w synow!e AlbiO?U wcafo. si~ me ~waip1ą ... Jeidlen .z sęd:z10w. w:vyow1ed·ziiał się w teJ 
••• ..... •••••••-•••••••••••••• pismach. ~oz<ttem An~llc~ stro!11~ oł/ec~1~ ruipcl- S1Praw1re. nastę.pUJąco. . 

Je:dino z pism wieidieńskłch uirządizifo o- me od austr1aok1ch mie1scowo~c1 kura- j -: ~1e. mozna naizwać lrob11ety fran-
Dgzur•• opiek. statnio an1kietę na tema:t jakiej nairodo- cyjnych. Słowem - e~on·ormczny m~- cuiskieJ pu~kną. .Pod. wz.g-lędem u:·~dy 

. . • ~ . . . wości kobiety są najła<ltni1ejsze. najprzy- terjaH:zm spow<:ct10wat, ze w JJ!ebiscycze franc~·Ztka wstępuie w1~1_t przedstaw1cieI-
~~cy dz1s1e1sze1 dyzuru1ą na.stępu1ące stojn~ejsre i najibardzilej przyciągające? a1}l jeden gf os me TJadl na angielska kO··, kom i.nnych .. narodowosc1. Lecz francuz­

aptek1: A. Potasza (Plac Kościelny 10), Obecnie p.i1smo to ogłosi1to rezultaty tego! biete. ka ma pewien temperame.nt. t.o co fran­
A. Charemzy (Pomorska 12), E. Miillera pleibiisc~tu, prze1Pr<>waidizonego wśród czy I Uroda Poi11d zosfała na tym konilmr- cwzi nazywają „szarmem"; \V jej ciele 
(Piotrkowska 46), M. Ep~ztajna (Pi.otr- teilników' I siie należycie ocenLona. Polka zajęta tk.wi nie jeden, lecz tysia_c diabłów. dzii;­
kowska 225), Z. Gorczyckiego (Prze1azd j Jruk by.fe do przewiid'zema najwięk- trzecie miejsce, wyiprizedzając szwed!ki, ki czemu ściąga . ona uwa[.!ę mężczyzn, 
nr. 59), G. Antoniewicza (Pabjanicka 50) SZQ ilość glosów uzyskała k'obieta au· włoszki„ franc:i:zki i niiemki.. A~trjacy czyniąc z f1:ich .s1i1ych r:iei~1olnfk~w: 
••••••••••••••••!strjacka, nietylk.o dlatego, że komp1let sę- oe~·ią .urodę. diz.iiewc~ąt .'P·C>lsikich 1. wyra- 'Yre.szc1~ mespr,aw1edfr~o~·c1ą 1e:st P? 

' ·ri'z.iowski skła<l.ał sie z samych austrja- żaJą się o mch z w1;elkliem uznamem. staw1eme az na szostem m1•eJcu wlosz:ki. 
kó~. Na:Jieży przypu:szczać. że ' przy iin- W ~!11ysłach austrja·c~ek .,)\'Ytwo~zyt pra'".'!luczki .. Beatri~e, ~m:n·v Usy .i L~­

UWAGA! nvm lroml·ede wyro1rnjącym a111strjaczika si.ę jak1'S „typ warszawianki , kob1•eLy lkreci1 Borgu. Sędzhowre kiierowah s.ię w1-

ExnrcSS lłustro11rany0 uzys1ka.fa:by jeśli Illi•e ip\erwsze to w każ- z~rabnej, . petnej pow~bu. i ~mku. Kto <l'cJcznie w tym. wy.paJlku .<l·owciipną Ll'~a-
" Jl. r . . W dym ra:zi·e jed1no z pierwszych mie.isc. m1a1 okazJę prowaid~em~ a1t~1z.szych roz-, g~ zmartł'go me·da.wno p1sa-rza austn.ac-

1 R·BpUbłlkB" Szczei.rólnie wiedenki i. tyrolki uchod7a_ n:6w z obywatelk~m1 ~!~dnia, p~e1ko~ał i kr~go A:tura ~chmtzle·ra, Hóry nClJ)l~a~ 
·" za na,jviękniejsze kobiety w Eurome. '. s1:e pra\y<lo.po~10'bme z J.ak:t'm za:c1e1kawie-

1 
mr~?zY. Lnnern1 w swych „Nota-tikach z po 

do nabyc1a \V IMOWl.ODZU Pi1erwsre m~iejsce z.aj\' la . więc austrjacz- n:iem w1ede.nik.1 wypy.tu·1ą o str?'l'e. noszo-

1 

drozy : , , . 
w sklepie Lewenberga ka~ drngi·e - rosja:n1ka, trzeciie - po1l:ka, ne prze.z kobiety w Wa_rsiawi~. . . - W spolczesn.vclz iV!osze~h 1~a ka_z-

w TEOF'lLOWIE na -kolonjach i letniskach. potem--::- his,z;panka, frnncuzika. szwed'k~. - .Gzy. to r:ra;vctn, ze polki są t~kre d,a. Madonnę przypada sto meg~r l dwte-
40-1 obok Inowłodza. węgierka, creszka, niem.ka i ostatme ład!rne 1 pr.zystoJUe · ... A czy warszawian- scie przekupek.„ 

I 

I 
I 
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74) Stanisław przyznał rację doktorowi. Nie macie rodziców, pozwólcie mi rekrutujących się z najlepszych sfer to-
STRESZCZENIE. - Zgadzam się z panem, doktorze.' więc, że zastąpię wam ojca i pierwszy , warzyskich i przyzwyczajony byłem 

Na seans snirvtvstvcznv. urzadzonv Bezpieczniej będzie przenocować tu, złożę wam swoje życzenia„. Niech się : do najrozmaitszych niespodzianek, pła-
nrzez mistrza maszii taiemnel orof. Stonel· a dopiero rano. gdy się zrobi widno, wam. drogie dzieci, wiedzie jaknajle- ! tanych mi przez piękne moje „chore", 
lesr;o, orzvhvli również: urocza hlondvnka ó · ć d · t · Id ć · · Ob ' · ł · ·1· d l' ' kt' k It · I k k · ł 
Atary w towarzvstwie „trvia swesto $teń wr Cl o mias a 1 zame owa o pieJ... ysc1e przysz ą w1g1 ję spę za 1 ore onsu acJę e ars ą uwaza y za 
skie20 i eleitancki mlodv arichitekt Stanl wszystkiem policji ... Poco nadarmo ry- milej i przyjemniej niż tę, którą obcho- zwykły pretekst do nawiązania zemną 
sław Barski. MłO<ta pa.n.na zostaje w tajem- zykować życie ....:.... tern więcej, że znaj- dzicie tu, w domku starego, wyrzuca- intymniejszych stosunków. 
2liczy sp06óh porwa·na. . duje się między nami kobieta, która i nego za nawias społe.czeństwa samotni- Na pochwałę swoją muszę zazna-

w małym domku handlarza stare'll te. t k · f · l , · l }i · I k ' ć d ł · · · b 
lazem odbywa się zebranie Związku Niewi- a przezy a JUŻ ty e smterte nyc nie- a. . czy , że nie Z arzy O mi się, aze ym 
dzialncgo Płomienia. z poz.a kotary przema- spodzianek ! Młodzi ludzie ze wzruszeniem kiedykolwiek uległ podobnym orowo-
wi-a sam prezes. udziclaiac ~wym poawła•L Doktór Roll'ison zaciągnął skrępa- przyimowali życzenia Rollisona. Mary kacjom: w swoitń gabinecie lekarskim 
nvm: Antkowi, Makeiowi Bob!lerowi. ezofe- wanego Jana do sionki, wszedł na 

1

, była tak bardzo p;:>dekscytowana, że zamieniałem się w automat nieczuły na 
rowi Piotrowi i .Tanowi i'116trokcyi. t h d lk k ' ' . . , ' 

Od tego czasu jest stary Steński szan- s ryc , g zje wie ą pa ą zasunął o- glos załamał się jej - więc zamiast · piękne wdzięk1 ciała niewiesc1ie, pa-
tafowany w wyrafinowany sposób. kienko. poczem powrócił do iiby. słowami gorącym uściskiem podzięko- trząGy na kobietę nie jako na ponętną 

!'od:-zas pooicigu po dachach raniony zo- . Podc.zas g~y młoda para.. obją'Ys~y 

1

. wała doktorowi za jego życzenia. samicę, ale na objekt, potrzebujący po· 
staie kula komisarza Antek . Rannego, któ- się ram1·onam1, zapatrzyła się w s1eb1e Natomiast Stanisław mocno patrzą- mocy. 
1Y u~zedl pościgu opatrzył samarytan in ' I' · · od ł · · ł l N' t · b b t I 
zaułków dr.. Rollinson. a Maksio ulnkowa! uszczęs 1w1onem1 oczyma, · gosp arz l sną Jego prawicą i zawo a. ve znaczy ·o, aze ym ru a nem 
w dobrze ukr:vteJ piwnicy starej pijaczki małego domku uporządkował izbę, raz . - Niech Bóg panu wynagrodzi za prostactwem odpowiadał na kokieterie 
MacieJnweJ. Tu znaJduie ~ie również Mary jeszcze nakrył stół świeiytlJ obrusem, to, co zrobiłeś dobrego dla mnie i dla moich pięknych prowokatorek. Nieczu­
t;fąeiz~fcr~~iił się Antek na Mary, ate- powyrzucał te flaszki, które opróżnił Mary!„ Czem że się panu odwdzięczę łość swoją słodziłem im jaknajdalej po-

w ciasie szamotania ·zsunęły sle . ban- był Jan, odkorkował inne, ooczem, za- l za jego wielkie i wspaniałomyślne ser- suniętą ·grzecznością tak, że opuszcza­
daże z dawnyc.h ran Antka. tcik. że trzeba paliwszy świeże świeczki u choinki, za- '. ce? jąc mój gabinet, nie wyczuwały do 
było sp~owadz!ć dr. Rollisona, który opa- wołał. I Oczy Rollisona pogłębiły się, a je- mnie urazy, że pogardziłem najcennieF-
trzył chorego. - No, drogie dzieci; dość już tego go samego opromienił jakiś nieziemski szym darem, jaki kobieta zaofiarować 

Wreszcie zjawił sie w piwnicy zamasko- gruchania! Nie zapominajcie, że to prze- blask, gdy odpowiedział. może mężczyźnie. Kompromisowo~ 
:i~~~ .~e~~fn~~~: ktiSry wyprowadził uwię· cież dzień wigilijny, ie stara tradycja .l - Bądź zawsze wobec każdego moja była zresztą aktem natury czysi> 

Związek Niewidzialn~go ~!omienia Jest każe się nam wspólnie przełamać o- swego bliźniego człowiekiem. Jeśli bę- handlowej: tylko zręczną polityką m1-
~askoczony, ponieważ nie wie, kim byt ten płatkiem na pamiątkę tej cudownej no- dziesz miał możność, dopomóż mu tak, że lekarz zdobywać wziętość i pow-

nl~~~~~i~ 1 Mary po t>owMde z Zako cy, kiedy to urodził się w ubog'.ej sta- jak ja dopomogłem wam - a będzie to dzenie wśród kapryśnych pań. 
panego maia !>le zareczyć. Al!ści godzine jence betleemskiej Jezus Chrystu, gło- dla mnie jedyną i największą nagrodą. Irma zachowywała się w moim r-
przed uroczystością zostaje Steńska por- szący światu swą cudowną naukę mi- Uroczysta ciS<Za zalegta izbę. Tylko binecie raczej skromnie niż prowol-
wana po raz wtóry. . łości bliźni ego! u zielonej choinki uśmiechały s~ę złote cyjnie. Ponieważ skarżyła się na jal-ś 

.z~:~~~ ;'re~:~;je !"!~~zk~d~~a~~~te do I z opłatkiem w ręku zbliżył się ku św~eczki, niby migotanie betkemskich dolegJiwoś~i . w prawym sz.czycie. ~? 
.. Ątoli ·Przemariajacy ,prz.ez. ko.tare . tale· · _młodym. , ~Wlazd. J>?lec1łem. JeJ zdJą? bl~zkę .1 ~ynanr~ 
mniczy prezes odmawia mu wsz~lkfoi l'O· 

1 
· • ----..h-„. ,., me oślepiony kok1eterJą JeJ JedwaJz 

mocy. Antek proponuj~ ~iec Steński~mu że bielizny i wspaniałą karnacją młudic 
za 50.000 zr. wyda uwiezioną, lecz te1 samei R. 'd" ·. .., "' ·ł • • d · b d 1 j b j t · I b 
nocv ginie z re.ki skrvtl.')bóJcy, , ., . . " : O~ Zia . S . O SIO my .. . ramion, z a a. em ą o o ę me, ecz ar· . 
. . · Baronowa Jrma de Sturm poznała w sa· dzo gruntownie. 
Joni~ gry niejaklei:o Umańskfogo. Rarono- 'Y :<f8 ar. dr. tao111· Qon ~„4'-nn. I IQ. •• ~ Niemniej w ołucach młodej panny 
wa stata sle ko~hanką niezna jomego, z JPuH JP• ;, -v...RH ~ ;:. 'ł nie odkryłem nic podejrzanego. 
ktńt rym włóczy się odtąd po wszystkie'! J Uspokoiwszy swą uroczą pacjentk„ 
sa onach gry. 8! r-q d . . y 

Kochanka. zabiłego Antka Czerwo.na Al ••Il . CO O stanu JeJ zdrowia, pożegnałem Ją 
Ha.n~a.. r.rai.!nąc s'ę zemścić na Związku . z wielką kurtuazją i cxłprowadzilem do 
kręci się ko.ło podeirzaneg_o domku h.andl~- Gdy przebrzmiały echa: kolędy, ja- Sturm, która podobno tak decydującą drzwi. 
rza starem zelazem. Petron wyczuwai ąc, ze 1. • t 1 d l , k' · · W ł · J h ł • 
-dziewczyna wie coś więcei śledzi ią pil nie l\ą zain on'Ował był doktór, poważny m ę o. egra a w pans rem zycm - a yczu em. ze rma zawa a a się, 

Pewne! nocy obez.wladnlwszy Maksia: nastrój minął i małe towarzystwo u- któ.ra wedJe pański<::h stów, tak moc~o I Jak ~dyby na odc~odne .ch?iała mnie 
wślignął się detektyw do środka domku. siadło z radością d·o wieczerzy. · związana Jest z całą tą aferą.„ Moze o cos zapytać. Widocznie Jednak roz-

Tu udało m11 się przypadkowo natraf-ć na Doktór okazał się niezrównanym sa- zechce nam pan teraz opowiedzieć o 

1

. myślila się, gdyż bez słowa opuściła 

sprężynkę, r~zsuwaiącą. fofo.nę - i detek- lonowcem i wybornym g>espodarzem. tern więcej szczegółowo. Doktór Rolli- gabinet. 
lyw. znala~ł się w .wa.ski·m tunelu - lecz na- Widząc, że Mary wzruszona i wstrząś- son milczał J'akiś czas 3'ak gdybv się Wkrótce potem przybyła do mn;e 
pr6zno usiłował e1ę potem wyd~tać z po- . :' · ; • • 

wrotem. Błąfaąc po tunelu odkrywa małą nięta ostatn;emi przejściami, czuje się nad czemś zastanawiał, wreszcie, na- znowu, tym razem W1ęce1 zuchwała 1 

celę a w niei uwięz.i.oną Steńską. trochę gorzej, objął funkcje kucharki i lawszy sobie i Stanisła~owi likieru, ni~pokojącą niż podczas pierwszej swo-
~n_ął dzień i. dn:gi :i- uwięzieni .nie otrzy- pokojówki, słowem l przy'kladem za- rozpoczął swoją dziwną opowieść. jej wizyty, ze słowami. 

gł~~o~~n:!iei'ćozywmua. Zagląda 1111 w oczy chęcając miłych swych gości do jedze- "'•'* - Pan musiał się jednak pomylić, bo 

Po długiei ~ęce uczuł Petroń w poćzle- nia. Przed laty nazwisko moje, jako do- jednak w prawym szczycie wyczuwam 
miu za,pach g~zu - i <!ilracił przytomn.cść. - Nie wątpię - uśmiechał się,-że skonałego chirurga i lekarza, znane i jakiś ciężar i kłucie. 

W Brzezmkach, r:nalątku _ ba~on.a de przyszła wigi'Jja, na jaką zaprosicie ' popularne było wśród towarzyskich - Proszę, niech mnie pan zbada do-
Sturm wybucha pnżar. Są poszlaki. ze po. · d · b' d d b d · f · t z · I kł d · I ł 
tar inspirował baron, ażeby otrzymał ase· mme o s1e .1e, o. swego. ·omu, „e zie s e.r .naszego !111as a. amozny, e egan- a. me. - zapr~pon9wa a. patrząc na 
kurację. . napewno obfitsza 1 wspantalsza mz ta.„ clci 1 przysto1ny, rozrywany byłem mnie oczyma me wiadomo czy dziec-
. Pet;o_ń. tiny~zedłszy do s~ebi-e nie zo. Ale nie gardźcie tą skromną wieczerzą przez piękne panie i stanowiłem poią- ka, czy grzesznicy. 
:aczył 1.uz w1ęc.e1 ~ary. Nato.:niast korzysta- i jedzcie co Bóg dał. bo wierzajcie, że 1 daną atrakcję wszelkich balów i zabaw. Tym razem opukuj~ cudowne ple-
1ą.: z nzezasłoruęle1 kraty tunelu, przedostał dl . I t k ·1 · ó t d h I B ł . l . . c I r , 'b . k,. 
się do opustri.szałel fabryki . a wie u se e m1 Jon w g !' nyc , y em uprzeJmy, e~z . przewazn!e ~ r~y uczu em cos m y mepo OJ„. 

t:ularmowana policja ot:lezyła „domek skromna ta µczta w. ydałaby się nie- , trzymałem się w rezerwie t ten właśnie Nic dziwnego, rzadko kiedy spotkałem 
t~iemn. c''. W czasie rew~ii w pokoju s~Ie. bieskiem objawieniem„ mój chłód przyczyniał się do mego po- tak cudnie zbudowaną kobietę, jak 
piłan:a zgatsło nag!e światło 1 tandeciarz od · . k b' t l bi d b Ć I Irma 
został zastrzelony przez niewiadomegr Gdv spożyto wireczer~ę. doktór spo- V.: z~nia. 0 ie Y u ą Z 0 yw~ • u· · . . 
sprawce. rządził czarn~ kawę i nalał do kielisz-1 b!ą trmmfowa~ •. a skoro zwyc1ęst~o .K!ew uderzyła m1 do głowy, . nie-; 
Umańskf namawia barooową de St?rm, ków trochę ltkieru który jakimś cu- , ni~ przychodzi 1·1!1 ta~ łat.wo, t~m ~ę- mmeJ _opan?wałem się momentalnie !l 

która .z.nów i;in:egrała znacz.ną sum~, azehl d I l d ' . lbł d . , . ceJ cemą potem 1 poządaJą op1eraJący prostuJąc się, orzekłem. 
otruła męta 1 tym sposobem stała się spad- em oca a prze wie ą zim pragnie- · · b' kt I _ I t b d · · 
kobierezyndą jego majątku. niem Jana. Zanim Jednak oodsunął kiełi- im się 0 Je · . . . . Y~ razem !1 ame tl}OJe PD: 

Ma.ry uprO'w?-~"-"o:ia pl"Zeiz dr. Rolti4oaa szek Mary wziął ją delikatnie za puls Stoczyłem n1eJ.edną wa!kę z nieJedpą 1 twierd?a pierwszą dJagnozę: Jest pani 
przebyw'.1- we wie1slum d~~ . • oczem za~ rokował partnerką, zabawiałem się v; grę nie- 1 zupełą1e zd:owa, a ewentualne lekkie 

Mak&·o B0<ks.er do.w1afu11? 11ę wreszcie, P . Y • jedną towarzyszką, zwaną miłość, lecz doleghwośc1, prawego szczytu mogą 
~del~e~;;;()l~w;!J:;'cl n~.e~~~a i prezes • - Ale .~iik.ier pić ~ędą tylk~ pano- nie zdarzyło się, ażebym kiedykolwiek być co najwyżej natury nerwowej! Au-

w s~mą wigi!Ję Maksio Boks~r i Jan, "'.'1e ! PrzeJsc1a . osta~mch godzm osł~- w tej szermierce stracił serce i głowę. tqsugesja, orosz~ pani! .. Proszę o tern 
wpadłszy na .tróD w!akiwy. napadli na .d-ra biły .troszkę działanie tweS{o serca. ~ie 1 Wspomnienie czyichś zielonych oczu nie myśleć! Więcej ruchu, trochę spor­
Rou.1sona . w 1ego domku 1 obezwtadnll! go. uwazam za korzystne, ażebyś w takim ścigało mnie przez wiele lat i nie poz- tu, a wszystko będzie dobrze. 
Ro1lbsoniw1 pJ:1ZYszooł z pOl!llJocą Stal!l:isiłaiw st ni"' z tru 1 .,.; i s c alkoho ł . k h , D d . t 
Bar&ik'· po ooeiścitu Ma1k.ria ~krę.p.owa.ł piij.a- a ~ a wa a ~·ę Je z ze - wala ,o s1ę za oc ac na nowo. wa m po em, wychodząc z domu, 
n~o Jima i uwouł !lllaN!ec.7Jon,. Iem. . . S!tm nie wiem wśród jakich okolicz- na*nąłem się na ~rmę, przechodzącą z 

Dziewczyna me protestowała. . nośc1 zetknął mnie los z młodą, ognistą rakietą w ręku uhcą. 

- Zda wato mi się, że słyszałem na - Zgadzam się chętnie z pańską brunetką Irmą: zdaje się, że było pod· Na mój ukłon odpowiedziała tak 
dworze czyjeś kroki. Może to tvlko tyranją, doktorze, lecz wzamian za to czas wspólnej kwesty na jakiś cel do- czarującym i kuszącym uśmiechem, że 

przywidzenie, a może wrócił Maksio · musi mi pan opowiedzieć drugą część broczynny. nie wypadał·o mi nie przywitać się z 
Bokser, który przez szparę w oknie tej ciekawej historji, której pierwszą Pierwsze spotkanie nasze było bar- nią. 

poglądnął nas ... Wobec tego nie ra- część słyszałam onegdaj. dzo przelotne. W!kr6tce straciłem z o- 1 - Gdzież to pani tak dąty? - za-

, dzę wychylać się w. tej chwili poz.a 1 - A .miano_wic(e? . czu P.iękną •. czarnowłosą. pannę .. Nie- , pytałem •. całuj~~ jej pac~nącą rączkę. 

obręb domku. Kto wte, czy za naJ- · - N:e wyJaśnd mt pan, dlaczego, spodz1ewame spotkałem Ją wreszcie w I Irma, wyw1JaJąc z gracJą rakietą, za-
bliższym węgłem nie przyczaili się lu- wykrywszy tajemnicę Związku Niewi- swo;m własnym gabinecie lekarskim, śmiała się. 

dzie Związku Niewidzialnego Pł·omje- dzialnego Płomienia. nie zw'rócił się pan gdzie przyszła celem zaciągnięcia le-1 
nia, którzy zastrzelą nas, zanim posta.- natychmiast do policji... Również na-

1
. karskiej porady. (D~lszy .ciąg jutro) 

pimy i dwa kroki. I pomknął pan o baronowej Irmie de Miałem wtedy mnóstwo pacjentek, 

' . 
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Piękny I melodyjny film z życia paom tieł studt>nter!l p. t 

„CZARU3ACY CHI.OPIEC"" 
1· 1 3.,. 

~I 

W rolach głównych Henri Oarat. Meg lemonler. 
Nadpro11:ram dtwlękowy dodatek kreskowy oraz aktualności z kraJu. -

a~ 
Początek w dni powszednie o 5-el. w soboty I niedziele o .230. - Bilety ulgowe watne bez ogranlcze6. Sala mechanicznie wenty­

lowana I chłodzona! 

.. 

Najważniejsze depesze z nocy: 
.· ',. ~· ~ ·.~".:':~ ·~· .~- ... . . ~ ' ' .. ' ' ' ' .~ . .. .: ·~ . : " . ·. „ 
Nie cy 1nuszą placi.ć! 

Herriot godzi się na ulgi w spłacie oflszkodowań, ale wzamian 
za wzmożenie bezpieczeństwa Francji. 

· Propozg€je nie1nie«:kie b~dq odrzat:one. 
(Polska Agencja Telegraficzna) . W dniu dzisiej~zym prowadzono w Nadto odbyło się posiedzenie szefów Mac Donalda, złożone z przedstawicieli Paryż, 29 czerwca l Lozanna, 29 czerwca boldtem. I tu urzędowego. pod przewodnictwem 

Herriot wystąpił w Lozannie ze skry dalszym ciągu rozmowy między von delegacyj sześciu państw zapraszają- sześciu państw zapraszających (po je­

stalizowanem zapatrywaniem Prancii: I Papenem i Herriotem, Schweringiem i cych, oraz kilku delegacyj państw pozo dnym przedstawicielu każdego z tych 

Niemcy winny zapłacić odszkodowania. : Kroessigkiem z Gemarin Martin'em, o- stałych. państw). 

Prancja pragnąc swoje prawa do wie- ; raz francuskim ministrem handlu Du-I Postanowiono utworzyć dwie komi- Zadaniem tego biura byłoby zbada-

rzytelności zachować, godzi się jednak· rand' em i niemieckim ministrem Warm- sje: pierwszą - t. zw. biuro komunika- nie obecnego stadjum odszkodowań w 

uczynić z nich rozważny użytek. • związku z przeprowadzonemi jak do-

Niemcy mogą wypłacić francłl Od· ~~-,.-~··· aran1·"' DJ6'uirfiodn1·{,fi tąd rozmowami. Biuro to zobowiązano 
szkodowania bezpośrednio, badź . też mo ~ • ..., • .., 701.1 łi 'Ili ~.., do przedstawienia w najbliższym cza-

g udzielić kompensat w tormie korzy. i nowego podz ~ału złota żąda von Papen. sie raportu. zawierającego zalecenia dla 
eł gospodarczych, mogą mianowicie szefów delegacyj państw zapraszają-

zwolnić się od obowiązku spłat gotów· PARYŻ (PAT), 29 czerwca. cych. 
k•wych, o ile przez wzmożenie bezpie· Korespondent Havasa donosi z Genewy: Podczas dzisiejszego spot· Do drugiej komisji weszli ministro-

c:eństwa Prancil, w drodze udzielenia kania Herriota z Papenem rozpatrywano zagadnienia, dotyczące Fran- wie handlu sześciu państw zapraszają-

is\tnycb gwarancyj pokoJowycb, po· cfi 1 Niemiec. cych. 
zVJlą na zmniejszenie we Francji cię- Kanclerz Rzeszy domagał się re wizji traktatu wersalskiego w tej Komisja ta otrzymafa zadanie zba-

żalw wojskowych. przyczyniając się części, w jakiej mówi on 0 granica eh wschodnich Rzeszy, równości dania kwestii drugiej części konferencji 

doowrotu ogólnego zaufania, które zbrojeń francuskich i niemieckich, na podstawie Obecnych sil zbroi- lozańskiej. mającej na celu zbadanie tru-

ie&iiezbędnym czynnikiem na drodze nycb Niemiec, a nadto zdewatuowa nia walut wszystkich państw przez dności ekonomicznych i finansowych. 

do 'konania obecnego kryzysu. wprowadzenie nowego pOdziału zło ta. które wywołały lub mogą spotęgować 

lnowisko Francji wymagało rów- Rozmowy ministrów handlu fra ncJi i Niemiec nie doprowadziły do obecny kryzys. 
nie brej woli Niemiec. rezultatu. Tak samo rozmowy ministrów finansów obu krajów. Komisja ta została upoważniona do 

.zorajsze rozmowy nie przynio- O~rmaine Martin. zwrócił się do !<rossigka z zaleceniem, aby grun· J zaproszenia ~o Lozanny dyrektor~ Bai~ 
s y /ednak w tym względzie żadnych towme. za~tanowił się n~d propozy cJą f~ancuską. przed udzieleniem ku. wypłat Międzynarodowych, o ile zaJ 
złudzeń. Odpow1edzt, która oczekiwana Jest w dn•u jutrzejszym. dz1e tego potrzeba. 

Kanclerz von Papen zaprzeczył, fa· 1 

fs~~~e:l~ł s~~ó~c~~~~~~~~~ :i:a:;z:: i Afer a SZ p ., ego ws ka we" ' Fra n c1· 1· 
enlem stawianych przez się warunków 
ak m. in. zdewaluowanie pieniądza, cze 
o koszty miałaby pokryć Francja ze Aresztowanie szefa organizacji działającej na rzecz 

swych rezerw. R jf Wł h • N• • 
Mac Donald nie wahał się oswlad· · os· , OC I 1em1ec. 

czyć? iż propozycje niemieckie są nie do Paryż, 29 czerwca. nia o szpiegowskiej działalności Fanto· I W wyniku tych obserwacyj oraz w 

przy1ęcła . - jeszcze przed udzieleni~m W sprawie afery szpiegowskiej Fan- mas~, roztoczyły nad nill) pilną. obser- 1 związku z zebraniem szeregu ~zczegó-
iidn:owr~:, odpowiedzi przc1. miutstr:aw · tomasa ujawni·ono obecnie następujące wacJę, dla ustalenia, z kim szpteg kO· : lów, dotyczących działalności Fanto­

lri.nctt'-lt''-'h. ]szczegóły. : mun!kuje ~łę.; jakie są jego właściwe ! masa, władze ustalily z wszelką pewno-
Grly władze nabrały przeświadcze- zamt.erzenta i plany. ścią, iż stoi on na czele silnej organi-

tłiezwykły proces . zacji szpiegowskiej, dzłafaJąceJ na rzecz 

P . bi b Niemiec, Rosji i Włoch. 
kompozytora z tow. radiowem. r~sa I pro em roz ro1·enia. Przeprowadzono gruntowne rewizje 

Paryż, 29 czerwca. U w sie~zibacb i mieszkan~ach działaczy 
ft) Niezwykła sprawa sądowa toczy- z ł będ · e · d na od k f e · k~m~n1stycz.nycb, w związku powie-

ła ~ię wczoraj w Paryżu. Znany kompo- WO ana Zł mtę zy r owa on er OCJa śc1op1sarzy 1 artystów rewolucyjnych, 

zytor Charpentier, autor opery „Luisa", dziennikarzy. u zastępcy mera w St. Denis, w mi1esz-

zaskarżył towarzystwo radjowe 0 od- Genewa, 29 czerwca. wadzić do zakłóceń kaniach ki-Ikunastu robotników fabryki 
szkodowanie. W jednym z programów międzynarodo- broni w Chatenerault, u sekretarza lo-

radjowych zapowiedziane bowiem było Dziś zebrała się "·""podkomisja praso- wych. kalnej organizacji komunistycznej w 

iadanie z płyty patefonowej arji z tej wa rozbrojenia moralnego. Sankcif\ wobec przekraczających te Tours, u właściciela księgarni w tejże 
.perk. Tymczasem płyta ta rozbiła się i Uelegat Polski, Komarnicki, zgłosił warunki byłoby pozbawienie ich k-0- miejscowości, u redaktora „L'ttumani-

proJ.ekt rezolucJ·· w myśl któreJ· obec rzyści, 1'akie maJ'ą zapewnione. t " Ph'l' • · · 
yre cja rozgłośni zamiast płyty, nadała 1, w e i 1ppe a 1 innych, zbierając obfity 

występ jakiegoś początkującego śpiewa· znacznej roli, jaką odgrywa prasa, zwo- Proponowany projekt rezolucji zo- materjał obciążający. 
ka, który arję tę sfałszował. fana będzie międzynarodowa kooferen- ·stał przez podkomisję przyjęty z za- Aresztowano s!edem osób, a m. in. 

Charpentier zażądał odszkodowania cja reprezentantów prasy, dla omówie- strzeżeniem, iż będzie on przedstawio- studenta z Polsk•, niejakiego Altera 

w sumie 3.000 franków. Sąd przymał nia spraw rozbrojenia moralnego 0 ty- ·ny związkowi dziennikarzy, akredyto- Zylberszterni. 

WfHf~~l~~l[lHA 
Lekarzy • specjalistów 

ZAWADZKA 1. 
tel. 205-38. 

czynna od 8 rano do 9 wieczór. 
11-1 ) przyjmuje 
2-3 ) kobieta-lekarz 

w niedzielę i święta od 9-~ pp. 
leczenie chorób 

WE~RVCZNVCH i SKÓRNYCH. 
Porada S zł. 

TYSIĄCE CHORYCH na katar żołąd­
ka, wzdęcia, kurcze, bóle niestraw­
ność zgagę, nud:n ość. wymioty, brak 
apetytu, ogólne osłabienie etc. Odzy­
skało zdrowie używając ziółka sław­
nego na cały świat d-ra Dietla, profe­
sofa Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą­
dalcie bezpłatnej broszury pouozającei 
Adres: Liszki - Apteka. 

le, o Ne interesują one prasę. wanemu przy Lidz·e Narodów. Jak shyierdzono, organizacja szpi·e-
Pr<>Jekt rezolucji proponuje zbadanie gowska mi~ła w chwili obecnej na ce-

pożyteczności zawierania konwency.j TEATR „SCALA''. lu uzyskanie informacyj 0 konstrukcji 
między organizacjami dziennikarskiemi Do teatru „Scala" przy ul. Sródmieiskie! za- karabinów mHzynowycb, wyrabianych 

Ó • h k 'ó któ b t k · witała wleilka artystka. Jest nią Berta Gersten, 
r znyc raJ w, re Y o onwenqe główny fHar żydowskiego Teatru Artystyczne- w fabryce w Cbatenerault. 
umożliwiły organizacjom dzienni-kar- go w New Yorku. Gersten wystl}puie co wie- Sledztwo trwa. Oczekiwane dalsze 
skim kontrolę nad sprostowaniami i od- czór na czele zgoła wyjątkowego zespołu pierw aresztowania. 
powiedziami, umożliwiającą zwalczanie szorzed·n:vch artystów wileńskich i warszaw- ••••••••••••••­
fałszywych alarmów, oraz zwalczanie skich - w sztuce sensacyjnej i ciekawej p, t. 

lki b k Ó któ 
,.Chcę dziecka". 

wsze c e sces w, re mogą dopro- Początek o godz. 9 wiccz. 

W PabJanlcach ł SKLEP 

r:~~~~!!~:nau~~~= ul, Zawadzka 11 ICll~·~l~ilBc:; 
czycłellca, przy1eż-, do wyna)ęcla. .,__ _ _ -
dtająca z ł..odzi: Informacje: H Król I 
Łaskawe ziiłosien1a O ~rodowa' 4 P. D-rowa Szenker ' 
ul. Rocha s od 2.3 tel. 13-960 1Waszo zdrowie, Szczęście I powodzenie iy· 
----------- i clowe, Duie ofiary materjalne 

POTRZ"'BNI hl d d . zależne są od jakości towaru. Nie każdv dowolnie zachwa 
z "' c . Ol>CY 0 .spr~e azy g~ lany tow3r, lecz w cią~u dziesiątków lat w całvm świecie 

zet. . głaszać ;;1ę, ul. Zgierska 46, oa · wvpróbowana jakość zasługuj e na Wasze zaufanie. 
10-ei do 13-ci. TYLKO ••O '· L A" „ ·- -----------

Płonący okręt. 
Berlin, 29 czerv'c a. 

(Po-Iska Agencja Telegraficzna). 

Na okręcie niemieckim .. Stanger", 
płynącym z Marokko do Hamburga, 
wybuchł kolo Borkum pożar. 

Cały ty~ okrętu został opanowany 
przez plom1•enie. Działalność czterech 
satków ratowniczych jest niezmiernie 
utrudniona. Pracują one w chmurach 
gryzącego dymu. 

Całą zał·ogę okrętu zdołano urato-, . 
wac. 



.... .. 

DWA NOWE REKORDY ŚWIATOWE 
ustanowili Kusoc.iński i Heljasz 

liry sportowe 
o mistrzostwo łodzi. 

W dalszym ciągu gier sportowych 
które się odbyły w dniu wczora!szym 

Nowy · wielki tryumf odnieśli lekko- · Siedlecki wynikiem swoim przekro- Igrzysk Olimpijskich napawają nas jak· o mistrzostwo kl. A, wyniki były nastę· 
atleci polscy. W przededniu wyjazdu na czyi minimum olimpijskie o przeszło 100 najlepszą nadzieją. pujące: W ko~ykówce męskiej: ŁKS ~ 
Igrzyska Ollmp·t'J's'ri'e padły w Poznani'u unkt' · k d • lsk Uf . d k ł f h Zjednoczone 40:28, Triumf - Tur 28:13 .... p ow 1 wraz z e spe yc1ą po ą amy, ze os ona a orma naszyc (13 6) IKP o "9 12 (12 4) 
d 

· k d · · : , - eye.r " : : , w 
wa nowe re or y światowe, rozsław1a- udaje się na Igrzyska do Los Angeles. zawodników utrzyma się również w cza szczypiorniaku: Tur - Zjednoczone ó:2 

fące szeroko po świecie sport polski. Wspaniałe wyniki naszych wybrań-1 sie Igrzysk i sport polski okryty zosta- l w hazenie HKS - WKS 5:0 (v. o.) 
Bohaterem środkowych zawodów ców uzyskane niemal w przededniu nie nową aureolą zwycięstw. WKS opuszcza przy stanie 5:0 boisko, 

lekkoatletycznych w Poznaniu był natu· tak że sędzia odgwizduje walkower. 

ralnie znów Kusociński ~ wielki talent W obecnej fazie rozgrywał \\' koszy-

lekkoatletyczny i słusznie przez prasę Dosk!IDilłl. ten1·s1·śc1· francuscy kówce męskiej prowadzo zespół IKP 
iagraniczną upatrzony jako następca przed ŁKS-em. IKP doznał dotychczas · 
N Jednej porażki, zaś ŁKS 2. Na 1alszych 
urmłe~o. wyeliminowani z turnieju w Wimpledon tnieJscach znajdują się ZicJnoczeni 

Kusociri6ki zaatakował w dniu wc:zo· , przed WKS-em, Triumfem, YMCA i 
rafszym rekord światow/ Nurmi\' 'o m1 . Tegor~czny .turniej w „ )Vtmbl~?0- więc Austin (Anglja), Vinez (USA), Turem. Do klasy B spadnie najpra wdo-
' . . „ . . ~ me przyniósł wiele sensac1i 1 emocJJ. Crawford (Australja) i Satoh (Japonia). podobnieJ' Tur. 

mile angie1s1:f~ (6437 ..netro~). Niezmiernie ciekawy jest fakt, że Niemniej ciekawie !przedstawia się 
Prób~ pobicia rekordu swiatowq~o . już w ćwierćfinale nie znalazł się ani gra pojedyńcza pań~ Pogromczyni ję- W koszykówce żeńskiej prowadzi 

udała się znakomicie. Kusocińskj uzys- 1 jeden francuz. drzejowskiej niemka Krahwinkel prze- również IKP przed ŁKS-em. 
kał bowiem wynik, który zaćmiewaj . .. Młod.zi Jankesi i Anf:licy okazali s~ę grała z ,ame.rykan~ą Jacnbs w 2 se- Trzecie mi.ej.3c e zajmie prawdopodob­
wtzystkie jego dotychczasowe sukcesy. i JUZ lepsi od sl~nnych i zdawatoby się tach, ~tora Jak w1ad?n:10 przegrała z nie Makkabi W hazen'e na cz Je ta-
u sk ł . I bezkonkurencyJnych muszkieterów. JędrzeJowską w Berlinie. . . . ·. T 

1 ·~ 
zy a 08 cz~ 19•0216 a W1ę~ lepszy : Ostatni z nich Jean Borotra przegrał P. Jacobs wygrała wczoraj w pół- . beh znaJdUJe się .r.K~ przed IKP .1 Gey: 

od rekordu światowego Nurmiego 0 13 : w obecności pary królewskiej z mto- finale z mistrzynią Francji Ume. Ma- ' erem. W szczypiorniaku w grup1e I-eJ 
sekund (Ili). I dym Hiszpanem Maierem, •który już w l thieu 7:5, 6:1 i zakwalifikowała się ŁKS prowadzi przed Turem, zaś w gru-

Drugim niemniejszym sukcesem był . nąstępnej ko leice pokonany został przez 

1 

do finału gdzie spotka. się ze swoją ro- pie II-ej Triumf przed IKP. 
rekord światowy Heljasza w rzucie ku-! V1neza (USA) w trzech setach! daczką Wills - Moody. 
lą. Helfaaz uzyskał wynik 16 05 a więc I Zeszłoroczny. zwycję~ca Sidney w grze pod~ójneJ. pan!')w rozegrane Bystry (ZJ.Bdnoczone)' 
I d d t h ' f' 'aln Wood przegrał z Japończykiem I. Satoh zostały wczoraJ ćw1erćf10aly. Para 
epszy 0 . • 0 yc czasowego 0 ic1 ego po heroicznej walce 5:7, 7 :5, 2:6, 2 :6. · A!Iison - van fyn wygrała z parą 

rekordu światowego. Słynny Shildo (USA) wyelimlnowa- Menzel - Olifr, Boussus - Merlin z Z\VJIUAZI 
:Wreszcie trze~l lekkoatleta polski . ny został przez Austina (Anglja) 1:6, parą Miki - Satoh i Perry - Hughes ~ 

wlelobofowiem Siedlecki uzyskał w dzie 
1 
9:7, 5:7, 1:6. z parą Wood - Mangin. Jako czwar- w pfęcfobo;u lekkoatletvcznyrr 

sięcioboju wynik 7862,22, który kwalifi· 1 • Pery zaś przegrał dosyć nleSJ:!O" 1 ta para w półfinale walczą Borotra - o mistrzostwo. 
kuje go do pierwszej piątki wielobojow-1 dz1ewanie z Crawfordem (Austraba) Brugnon. . . , . W dniu wczorajszym został rozef 

ccS 
• • ta. ł 5 :7, 8:6, 2 :6, 6:8. W grze mieszane), w ktoreJ Jeszcze p bi . h i . bój 1 k ..P. 

w awia Do półfinałów zakwalifikowali się walczyli polacy nasza para Jędrżejow- ny w a amcac P ęcw e · o,..--

" 

ska - Tłoczyński przegrała z parą tyczny o mistrzostwo okręgu, !JrY 

Pulior ~ur~p11a 'rode_o-•łll>J• Sigart - ttopman. przyniósł niezwykle słabe wy iki. 'N\i· ._i .,, "?I ff • ...,.., Widownia na wszystkich tych me- strzostwo zdobył Bystry (Zjedn.), zd.o-
łOCZR ' się za cie„ te boJ· e. ozach była do ostatni go 'ejsca WY- bywając 2.223 p. przed Kucha,t~k1m 

~ przedana. OKP) 1 Szeflerem (KE). 
W niedzielę w stadjonię w·~d\t.il'if."WI~·; ""-i!it 

odbyło stę spotkanie rewaniowe o pu- ........ ...., ........... 
bar środkowej Eur'opy między mistrza- straconych bramek. Sparta wygrała 
mi AustrJi i Czechosłowacji. Admira coprawda 3:0 lecz wobec przegranej w 
wygr~ła copraw~.a 1:0, jednak wobe.c 1 pierwszem spotkaniu 0·5 uzyskała u- .w dniu wczorajszym został rozegra­
zwycięstwa Slav11 w Pradze 3:0 Adm1- 1 jemrty stosunek bramek. Tern samem ny na bołsku ŁKS-u towarzyski ~ecz 
ra została już wyeliminowana z kon- 1 f. C. Bologna zakwalifikowała się do pił-karski między Hakoahem a Warsza­
kurencjl. drugiej rundy puharu środkowej Buro- wianką. Obie drużyny wystąipiły w skła 

Admira zareprezentowała się wczo· py. dach osłabionyr.h gracz.ami rezerwowy-
raj należycie. Slavia grata spokojnie i W Budapeszcie Vienna rozegrała mi, g?yż w WH~,~szahwiancte hbyłop ich 
dobrze . k . Uj t . . sześctu a w <:l<KOa u cz erec . o po-

. rewanzowe spot ame z pes 1 zrem1- tk kr · g· d · 
Najlepszymi gr~czami na boisku był sowala 1 :1. Ponieważ Vienna wygrała czą . owymk. '! kets~e przdewbał i bruzykny 

środkowy pomocnik Slavil, Czamball i pierwsze spotkanie w Wiedniu 5:3 za- warszaws ieJ, or~ z .o Y, a ram. ę 

koahu w stosunku 2:1. U gości wyróżnił 
się niezwykle przytomny bramkarz Ja­
chimek, środek pomocy Gazur. Atak w 
którym grał Królewiecki był powolny i 
mało zgrany. W Hakoahu · doskoa1e spi­
sał się prawoskrzydłowy Krajcer, poza· 
tem dobrze grali Morgenstern, Cygler, 
Młynarski i Rapop01't. Sędziował p. Stę­
pień. Widzów 1.500. 

obaj bramkarze Zórer z Admiry i Pia k l'fk 1 • ó . . d d, .. przez Polaka, naogoł w1ęce1 z gry miał 
nieka z Slavi1' Do przerwy gra równo- . wad: i •owkatóa ~1ę r twknie~ ~ CruBg:eJ Hakoah. Pierwsza połowa kończy się 

.• . - run y, w reJ spo a się z i • • 0· 1 t · t ·O dl g ś · P t 'e L Ó • • 
rzędna. Dopiero w 18 minucie padła logna . przy ~ an~e : a o Cl. o p ~e;wi Ili Ili z111y"1a_ził 
pierwsza i ostatnia bramka. · w 5-eJ mmuc1e zdobywa dl~ m1e1sco- w W w U U 

. . Mistrz Węgier ferenczvaros prze- wych bramkę Gartel, a w 16-eJ Morgen- Kraków w meczu tenisowym. 
ZS.000 w1d.z6w przy~lądało ~ę z~- grał w pierwszym meczu z mistrzem stern uzyskuje prowaidzenie. W dalszym 

wodom .. Sędzia ~allasln1 (Włochy) . me Włoch Juventus w Turinie w stosunku ciągu Haokoah mao kaz.ję podwyższenia W meczu tennisowym rozegranym 
zadowolił, dopuścił do licznych fauli w 0:4 (0:2) i jest mało prawdopodobne wyniku, jednak Morgenstern nie wyko· w dniu wczorajszym między Lwowem 
etem grzeszyli gracze obu drużyn. czy zdola wyrównać ten handicap w rzysbuie rzutu karnego. Mecz końc.zy się a Krakowem (we Lwowie) zwyciężył 

Ciekawszy przebieg miał sobotni rewanżowem spotkaniu w Budapeszcie. zasłużonem zwycięstwem drużyny Ha· Lwów w !\tosunku 6:5. 
pierwszy mecz między drugim repre- ~ 

f:~{;~tWę.:ci;ti~esY.jo~aąs!af:~~ez:~:lpechowy mecz ŁKS-u w Krako 
sok1m poz1om1e. Węgry grab nadspo-

:~l:k~: ~~~~~~g~~eu do przerwy na- Cracovia nadal na czele tabeli ligowej 
Ostateczny wynik spotkania 5:2 dla 

Vienny. Warszawa. Wisła - Polonja 1:0 (1:0) niezwykle słabej gry swego btamkarza 
Wczoraf w Pradze odbyło się re- W rozegranym w dniu wczorajszym o Frymarkiewicza. 

wanżowe spotkanie między Spartą i P. mistrzostwo Ligi, między krakowską Ma on na sumieniu dwie bramki z 
C. Bologna. 33.000 widzów dopingowa· Wisłą a tutejszą Polonią, nieznaczne trzech strzelonych, przyczyniając się w 

zwycięstwo odniosła .Wisła w stosunku niemałej mierze do utraty przez czerwo· 
1 :O. nych dwuch punktów. Cracovia w spot· 

Dzf ś wyścigi 
motocyklowP w Helenowie. 

Gra naogół wyrwnana, chociaż Wi- kaniu tym nie osiągnęła dobred formy. 
sła przeważała szybkością, dzięki któ· Dzielnie trzymały się jedynie tyły, 
rej zwyciężyła. W pierwszym okresie natomiast gra ataku za wyjątkiem Ku­
meczu Polonia gra niezwykle ambitnie bińskiego po·zostawiła, bardzo dużo do 

W dniu dzisięjszym odbędą się na atak jej gubi się jednak w sytuacjach życzenia. 
placu sportowym w Helenowie zapo- podbramkowych. .W ŁKS-ie najlepiej popisała się pra· 
wiedziane wyścigi motocyklowe na to- Stopniowo Wisła zdobywa nieznacz· wa strona ataku, niezwykle lotna i grot· 
rze żużlowym i betonowym. Początek ną przewagę i w 22-ei minucie zdobywa na w sytuacjach podbramkowych. 
wyścigów, które organizuje „Union - j~dyną bramkę ze strzału Reyman.a. Gra ro~oczyna się pod z.nakiem 
Touring", wyznaczone na godz. 20-tą. Po tej bramce Polonia dąży za nieznacznej przewagi Cracovii, która na· 
Wyścigj dzisiejsze będą jednocześnie wszelką cenę do wyrównania. W d.ru· rzuciła przeciwnikowi swój system gry. 
inauguracją sezonu „Dirt • Trackowe- gie.i połowie tempo meczu jest ospałe Cracovia gra w tym okresie bardzo 
go'', przyczem zapoczątkują cykl wie- zaś gra nieciekawa. ostro. Drużyna łódzka broni się dziel-
czorów wyścigów motocyklowych. W Sędziował p. Błachut. Wklzów 2000. nie, ograniczając się w tym okres.ie do 
dzisiejszych zawodach weźmie udział wyipadków, lecz dwa błędy Frymarkie· 
ponad 30 maszyn. Zgłosili się najlepsi I Kraków: Cracovia - LKS 3:1 (3:0). WlCZa spowodowały, że łodzianie utn-
motocykliści okręgu, tak że należy się Cracovia odniosła dość łatwe zwy· dH dwie bramki w 24 i 31 minucie. 
spodziewać niezwykle emocjonujących i cięstwo nad silnym zespołe-m łódzkim, Strzelcem tych bramek był Kubiński. 
biegów. który mecz przegrał głów.nie z powodu N a kilka minut przed końcem pierw· 

szej połowy uzyskuje Cracovia przez 
Zielińskiego jeszcze jedno bramkę z za­
mieszania podbramkowego. 

Po zmianie stron znacz.na przewaga 
ma LKS, który w ósmeij minucie uzysku• 
je honorowy punkt przez Durkę. 

Odtąd wszystkie ataki ŁKS-u broni 
dobra obrona Cracovji i wynik spotka· , 
nia nie ulega już zmianie. Meczem kie· 
rował p. Sch'.neider. Widzów 4 tysiące. 
. Tabela ligowa przedstawia się obec­

nie następująco: 
Klub 

1} Cracovia 
2) Legja 
3) Pogoó 
4) L. K. S. 
5) Warszawianka 
6) Wisła 
7) Garbarnia 
8) Warta 
9) Ruch . 

10) .22 p. p. 
11) Polonja 
12) Cz31'ni 

Gier 
to 
9 

10 
10 
9 
9 
8 

10 
9 
9 

10 
11 

Pkt. St. br. 
16 33:11 
14 23:9 
14 15:8 
12 22: 
10 14: 
9 14• 
8 l 
7 2 
7 
7 
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w ostatnich czasach dochodzi na ulica eh miast niemieckich, do. coraz t~. no­
wych krwawych zamieszek między bit lerowcam~ a kOmun1stątn1° Na zd.ęclu 
naszem widzimy policjantów, którzy a resztują kliku burzyclell porządku PU• 

blicznego. 

W porcie Montrealu (Kanada) powstałna statku „Cymbelino", stojącym w su­
chym doku, pożar, w czasie którego 20 osób straciło życie. 6 ei 

W Antwerpji doszło w ostatnich czasa eh do ostrych starć między waUończy­
kami 1 flamandczykami, w czasie który eh, jak to widzimy na naszej ilustracji, 
policja zmuszona była rozpraszać zwaś ni<>nych przeciwników przy pomocy j 

Przed sadem wiedeńskim rozpoczął się proces f rancłszka laudenbacha,r oslia· 
wionego mordercy kobiet, aresz(O'f alle ZO W lutym bieżącego roku. U~ 
mordercy wywołało w swoim czas1e w całej Austrji kolosalne wrażenie. Na 
pierwszej lawie widzimy Laudenbacha i żonę jego oskarżoną o współudział w 

morderstwach, za nimi zaś (z tyłu) · obrońców oskarżonych. 
. białej broni. l .. 

Codzienna nowelka „Exoressu11
• 

Holjo ·hrglonfowo. I -Niech pan tego nie czyn~ - od- Po 10 minutach odprowadziJ Boba. 
parł zł-odziej. Niech pan jej nie mówi. że który m'Iczaf ponuro i zapłakaną Dor-
ją zdradziłem. Kolję otrzymał pan z PO- riis do wyjścia. . 
wrotem, prosze pozwolić m ode;ść. - Wynosić mi się! I oto na pamiąt-

- Owszem, owszem, pozwolę panu kę kQl}a! I wręczył Bobowi wyjętrz 
Z rewolwerem w ręku wysunął się - Pan nie wie. kto to iest Sal? Sal ale późn~ej.' . kasetki fałszywy naszyjnik. 

Nkhelson zwolna z za drzewa i skiero- Sunnes? Przecież to DQr;s, D{)ko~ówka N:chel.son zadzwooit. Po kilku mi- -
wal snę w stronę otwartego okna na pa- mistress Nichelson. Ona to zrobiła. To nutach zjawiła się Dorri.s. Zbladła uj- Milcząc szli oboje .ciemna. urcą. -
rapeci.e którego stał jakiś człowiek. I byt jej pomyist. Ona mll'ie wpuściła do rzawszy Boba w towarzystwie swego Wreszcie Dórris poczęła płakać. · 

Przystanął i w chwili, gdy tamten ·domu. Ja nJe chciałem„. . pana. Po chw1Ii zjaw la się też pani Ni- - Tyś się pozwolił złapać! 'Fyś 

skoczył do ogroou sk erował nań lufę I - Hołota. banda! - k~zyknął ~ - chelson· WJSzystkiemu winien. I oto jeszcz-e te-
brauninga. Spolmj.nym, mocnym gło- chelson. - Teraz przypom:nam sobie, - Dailssy - zwrócił się do niej raz bez posady, bez utrzymania„ bez 
sem zawołał: I że Doris często wsp•om:nata o swym mąż. Przynieś proszę twoją kolię. pien ędzy. Moje oszczędności pochl<>-

- Ręce do góry! Prędze;71 Ani kro- narzeczonym, Bobie Thurstle. Prosię Nie sp ... szczaf w mjędzyczasie oczu nąt ten falsyfikat ko]ji. 
ku dalej, Jeden ruch i zastrzelę cię jak m' jednak powiedzieć·,. jak chcieJi.ście u- ze zbrodniczej pary. Bob był wysokim - No to weź go sobJe - odburknął 

psa! I ciec z kolją. Pan· Nichelsoo przecież mężczyzną, o typowym wyglądz e wtó Bob. Jest eś głupią dziewczvną i nie cltcę 
Szybko przesunął ręką pa jego kie- zauważyłaby kradzież i podejrzenia czę.gi. Dorris była mifą brunetką, mło- mieć z tobą więcej nic wspólneg-0. -

szeniach. Broni jednak nie znalazł. - i skierowałaby tylko na Dorrhs. A co dz:utką dziewczyną. Ale w oczach jej Masz swoją kolję. 
WyciągnąJ cudiną ko!ję brylantową. wówczas? czailo się zmęczenie. zmęczenie kobie- Po czterech dniach m'stress Nichel-; 

- Więc kradzież? Cudownie! Jak Bob Thurstle spojrzał z podełba. ty, która wiele już przeżyfa. l.)On otrzymała list od Dorriis. Treść Jd-. 
otrzyma! śmy tę kollę? Nie, proszę .za- - Niktby tego n e zauważył. W każ- Mistress Nichelson weszła do poko- stu brzmiała następująco: 
czekać i wejść z powrotem przez okn{) dym bądź razie nie tak szybko. Widzi I ju. W ręku trzymała kolję. - .,Nie by fam zł·odz:ejką i nie chcia 
do pokoju. I pan, Dorris nie iest głupia. Wystarała - Otóż Da~sy - rzekł mąż - ta łam kraść. Bob namawiał mnie do zte-

W drapali się oboje na parąpet i , się o dokładną kopię kolii z fatiszywem parka Bob Thurstle i jego kochanka go. Ne chciałam zeiść z uczciw:ej dro­
znaleźli się w pokoju. Nichelson prze- ; kami en ami. I gdy ja otworzyłem kaset Dorris Sunners, chcieli nas okraść. - gi i zamienlfam w kasetce kolję .w chwi 
kręcił kontakt. I kę. i wyjąłem to cacko, ona wlożyla tam Chcieli WZ'tąć· nas na stary kawał. Dor- li gdy dokonywana została kredz'.eż. 

- A teraz mówić, Jak dostaliście kopię. Kasetka z.ostała . zamknięta„. ris wystarała się o duplikat twej koli'. Bob zabrał falsyfikat a ja wloiyłam 

kolję pani N chelson. Mówić prawdę! I - I to był jej pQmysl? . oczywiście dupliikat fałszywy. Wpuści- prawdziwy naszyjnik. Chciałam się po. 

l Złodziej spojrzał w twarz mr. Ni- - Tak, pirzyznać muszę. że ją mal- fa następnie tego włamywacza, który zbyć tego nędzn ka raz na zawsze i po-
chelsona. Dos.trzegt coś. co go widocz- tretowatem, ale musiałem dać jej słp- otworzył kaisetkę i wyjął prawdzoiwą zostać it państwa. · 
nie zachęciło do natychmiastowej od- wo, że po· dokonaniu kradzieży wyiadę ko!ję. Dorris natomiast włożyła falsyf - Państwo nie chcieli mTI'i'e wysłuchać 
powiedz-ii. ! z Londynu i. więcej niie pokażę słę - jej kat, ·który trzymasz · w ręku. Na szczę- j.„ pozostawili sobie falsyfńkat ,a mnie 

- To nie moia wina - odparł. To na oczy. ście wszystko z.ostało udaremniQne. A oddali .. na pam iątkę" prawdz wą kol:e. 
Sal, t·o był jej pomysł... 

1

1 
- Baht - krzyknął Nichelson. - teraz wynosić się. Daisy bądź taką do-1 Dz.fękuję serdecznie. śmiać mi się 

- Kto to? Co za jedna? Jaka Sal?- Nudzi mnie już to bezczelne kłamstwo. brą i asystuj i·ej przy pafoowan u rzeczy chce". . 
l)!Zerwał Ni.chels.on brutaln 'e. Skonfrontuj~ was z Dorris.„ . by jeszcze czego nie ukradła. . -
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